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«4 Nife cofa się, kto się związał X 
gwiazdą.

Każdą przeszkodę niszczy kar*
ność.

— Zdobądź w młodości swej to, co 
wynagrodzi szkodę twej starości. I 
jeśli pojmiesz, że starość ma mądrość za 
pokarm, pracuj w ten sposób w mło­
dości, by starości twej nie brakło po­
żywienia-. . .
I r - Życie dobrze użyte jest długie.

— Kto życia nie ceni, nie wart go.

Rok III Ryga, 13 czerwca 1937 r JS& 24 (130)

U góry z lewej: Prezydent Państwa dr. K. ULMANIS 
wśród lotników łotewskiego aeroklubu. W głębi jeden z 
samolotów, który będzie utrzymywać komunikację lotni* 
czą na linii Ryga — Liepaja.
Niżej: Prezydent Państwa dr. K. Ulmanis zwiedzał ostatnio 
Kurzeme. Na zdjęciu widzimy dzieci, żegnające Pre­
zydenta kwiatami.
U góry z prawej: Minister spraw zagranicznych Szwecji 
Sandler po przybyciu samolotem do Rygi, Obok (z pra­
wej) min. Munters.
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Na froncie gospodarczym
  W jednvm z ostatnich i. .U

„B iw a Zeme“ wybitny specjalista od 
spraw gospodarczych red. A. Ceichners 
podaje garść interesujących szczegółów, 
dotyczących postępu w dziedzinie gospo­
darczej jednej z dzielnic Łotwy współ­
czesnej — Latgalii.

Dzielnica ta, na którą przvT»ada prawie 
40- proc. ludności rolniczej, zamieszkują­
cej w Łotwie, wyleni w'nTfi 'dptycnezas 
stale niższe niż w pozostałych częściach 
państwa re/.uitaty jeśli chod/i « wvdaj- 
uość gospodarstw i to zarówno t sensie 
ściśle rolniczym, jak i hodowlarr m. Po­
stęp jednak i tutaj daje się zauważyć, i 
to postęp znaczny. A w ięc np. w  ciąga 
pięciolecia od 1925 do 1929 r. p.zeciętna 
wydajność żyta z 1 ha w Lątaalii wyno­
sząca 772 kg. Wyrosła w latach 1930 *•— 34 
do 1010  kg. Urodzajność nszenicy Ozimej 
w tym samym czasie wzrosła z 834 kg. do 
1129 kg., owsa — z 685 do 906 kg., ziem­
niaków — z 7100 do 1 0 . 0 0 0  kg. Przeciętna 
ogólnej urodzajności żyta w tych samych 
dwóch okresach wzrosła z 6 8 . 0 0 0  ton do
95.000, pszenicy — ̂ z 3.400 do 15.000 ton 
(w r. 1935—36 do 24.000 ton), owsa —■ z
39.000 do 68.000 ton, ziemniaków — z
186.000 do 288.000 (w r. ")35—36 do i:  j.000) 
ton. Również postępuje w Latgalii na­
przód hodowla bydła. W myśl Ostatnich 
danych statystycznych, ilość b>Jła wzro­
sła w Latgalii z 215 0 0 0  sztuk w 1929 r. do
331.000 w r. 1935 (o 50 proc.); nierogacizny 
z 75.000 do 210.000, owiec — z 229-030 do
413.000, ptactwa domowego ■— z 418.000 do
1.086.000 sztuk.

Ilość mleka, otrzymanego w Latgalii w 
latach 1910/31 — 1934/35, wynosząca prze­
ciętnie (rocznie) 284.000 ton, wzrosła w  
r. 1933/36 do 350.000 t., czyli o 23 nroc.

 Jak wynika z informaeyj prasy li­
tewskiej („Tautos Ukis“), najważniejszą 
oozycją w litewskim eksporcie do Łotwy 
w r. 1936 stanowiły konie (wywieziono 
koni na 1 , 6  mil. litów), świeże mięso (na 
0 . 1 2  mil. lit.), wyka (na 0 , 1 1  mil. lit.), na­
wozy (0.14 mil. lit.), siemię lniane (0,39 
mil. lit.), pakuły etc. Główną pozycję 
eksportu z Łotwy do Litwy stanowiły: w y­
roby tkackie i papierowe, szkło, cement, 
i -które maszyny, instrumenty, aparaty 
etc.

Kronika polityczna
Wiceminister spraw zagranicznych 

Wielkiej Brytanii, lord Plymnth, w  swej 
podróży po państwach Bałtyckich, po 
odwiedzeniu Finlandii i Estomli, przybył 
6 . b. m. do Rygi. Na dworcu przy witał 
go minister spraw zagranicznych Łotwy 
W. Mnnters. Niedzielę gość angielski spę­
dził w Kemeri, w poniedziałek zaś był 
nrzyjęty przez Prezydenta Państwa dr. 
K. Ulmanisa. Z Rygi min. Plymuth odle­
ciał samolotem do Kowna.

— — Minister spr~w zagranicznych 
Szwecji — Sandler rozpoczął swą podroż 
po pai -twach Bałtyckich od Litwr, Do 
Ry gi m n. Sandler przybył 8 . b. m. Nastę­
pnym e apem jego podróży będzie TrM:n.

-  5. b. m. otwarta zosia! .i w Genewie 
międzynarodowa konferencja praev z u- 
działem 415 delegatów z 51 państw. Łot­
wę, jak wiadomo, reprezentuje na konfe­
rencji m ni ster spraw społecznych A. 
Berzińsz.

 Specjalna komisja, powołana ce­
lem zbadania warunków produkcji piwa 
w stolicy, stwierdziła, że gospodarku na 
tym odcinku' powinna być zracjonalizuj 
wana. Należałoby — zdi.: em komisji p i  
zcentralizować produkcję piwa, ażeby pod­
nieść jego jakość- -

Wiadomości bieżące
—  Podajemy za prasą łotewską ko- 

oiunikat prokuratora^ wojskowego płk» 
Iepfers‘a w sprawie!* pożaru W Daugaw­
pilsie, który miał miejsce w koszarach 
pułku jazdy 14 ub. m. : „Doszło do-mojej 
wiadomości, że w Rydze i w Daugawpilsie 
krążą bezpodstawne wiadomości o pożarze 
w pułku jazdy 14. maja o godz. 2,10, przy 
czym w określaniu rozmiarów nieszczęś­
cia dopuszcza się grubej przesady. Opie­
rając się na sprawdzonych danych cyfro* 
wych, zebranych przez wojskowego sę­

dziego śledczego 3. cyrkułu, który tej 
samej nocy przystąpił do badania okolicz­
ności wydarzena, powiadamiam, iż w 
pożarze zginęło 47 koni, należących do 
pułku jazdy, i 1  koń prywatny, należący 
do oficera, które to konie udusiły się. Z 
wyratowanych koni padł później jeszcze 
jeden, tak że razem pułk stracił 48 koni. 
Z żołnierzy, którzy wszyscy brali żywy 
odział w akcji ratowniczej, żaden nie 
ucierpiał. Śledztwo, co do *przyczyn po­
żaru, jest w toku“.

- —  Departament społeczno - kultu­
ralny ministerstwa spraw społecznych 
zwraca się do wszystkich urzędów, samo­
rządów i  órganizacyj z prośbą o nadesła­
nie wiadomości, dotyczących organizować 
nych w r. 1938 większych uroczystości, 
świąt czy innych imprez. Wiadomości te 
należy nadesłać do 1 . giudnia b. r. Zostaną 
one zamieszczone w  spisie imprez orga­
nizowanych w Łotwie w r. 1938.

*-— - Na 1 . czerwca b. r. w  miejscowoś­
ciach letniskowych nad morzem łotewskim  
zarejestrowano 4.342 létp;1% , w ezvm 
310 z zagranicy. W tym samym czasie w  
r. ub. zarejestrowano 2.893 letników.

— — Naturalny przyrost ludności w  
Łotwie w r. 1936 wykazał dalszy zrost. 
W roku tym zanotowano 35.468 urodzin 
(wobec 34.419 w  r. 1935), w  czym w

Na szlaku lotniczym
■-----  Ryga leży obecnie na b. ożywio­

nym szlaku lotniczym, przechodzi bowiem  
przez nią kilka linii lotniczvch, łączących 
najważniejsze •  stolice państw europej­
skich. Najdłuższą linią, przechodzącą 
przez Rygę, jest (od r. 1932) linia „Lotu“, 
łącząca ostatnio Palestynę — po przez 
Warszawę, Wilno, Rygę i Tallinn • z 
Helsinkami. Poza nią przez Rygę prze­
chodzi linia lotnicza Berlin-Ryga-MosKwa, 
w lipcu zaś b. r. podjęta przez Rygę zo­
stanie komunikacja lotnićza na trasie 
Sztokholm-Ryga-Moskwa.

Należy dodać, że od 15. b. m. Ryga po­
łączona zostanie nową linią lotniczą 
z Liepają.

 Komunikację lotniczą między Ry­
gą a Liepają, której otwarcie nastąpi 15. 
b. m., utrzymywać będą r .noloty t 
jalnie sprowadzone z Anglii. Narazie lr 
odbywać się będą 2  razy dziennie. Koszt 
przelotu w jedną stronę wynosić będzie 
Łs. 1 2 :-“ .

miastach 9827 urodzin, na v - i  — 25.631,2 
ogólnej łiczby dzieci urodzonych na wsi, ; 
prawie połowa (12,259 urodzin) przypada I  
na Latgalię. W całej Latgalii na 10 0 0  - 

“mieszkańców w ^ ub." przypadato'liîî u. 
rodzin, w Rydze — tylko 13, w Witkeme

16,3, w Kurzeme — prawie to samo i 
w Zemgalii — 17,8.

Zgonów zanotçwaîiQ w r. 1936 — 27.648 
(w r. 1935 <s~- 27.660), w czym 9.475 w 
miastach i 18.171 na wsi.

Przyrost naturalny ludności w r. 1936 ;j 
wyraził się cyfrą 7.882, czyli o 1063 1 
większą niż w r. 1935 (6.759) oraąn 150 4  * 
większą niż w r. 1934.

Z życia kulturalnego
« Na jesieni r. b. na Uniwc l̂ cie

Łotewskim otwarty zosatnie oddział 
teologii prawosławnej na fakultecie 
teologicznym.

Jak wiadomo w stolicy istnieje już od 
zeszłego roku instytut teologii. prawosław­
nej.

—  Na mocy rozporządzenia ministra 
oświaty prof. A. Tentelisa w Jełgawi^ j 
Daugawpilsie i w Cesis zostały założone 
oddziały państwowego muzeum historycy 
nego, którego centrala mieści się w 

■ stolicy.
——  Prof. dr. P. Strods udał się na zba­

danie starych parafii katolickich w Łot­
wie, zwłaszcza w Latgalii, celem zebrania 
materiałów, mających historyczną war­
tość, do katolickiego muzeum religijnego, 
które zostało założone w Rydze. ;

   Ostatnio na łotewskim rynku
iksięgarskim ukazała się piękna książka
0 Sigułdzie i jej okolicach, napisana żywo
1 przystępnie przez znane«ro już ^zvtelni- 
kom naszego pisma red. O. . onacs‘a( 
członka zarządu Łotewskiego Związku 
Dziennikarzy. Autor poświęca w swej 
książce sporo miejsca opisowi pięknego 
Zamku w Sigułdzie, który, jak wiadomo, 
jest własnością Związku -Dziennikarzy^

 W ubiegły piątek Łotewski Zwią­
zek Dziennikarzy zaprosił do Zamka w 
Sigułdzie przedstawicieli nrasy za"** 
nieznej w Rydze. Goście zagraniczni spę­
dzili kilka miłych godzin w sympatycznej 
atmosferze, wytworzonej wrzez |osnoda*
rzy z szef-redaktorem, prezesem
Dziennikarzy, J, Druwą i Jego zastęp^ *" 
red. R. W ilde‘m na czele. , 1

 Remont kościoła. Z p o w o d u  p  ,
prowadzania remontu s k l e p i e n i a  naa * 1 

tarzem głównym w  kościele * ^ 8  t 
zastawiono zasłonięty Cudowny v  , 
Matki Boskiej rusztowaniami- ^ &hoT .  
stwa się odprawiają przy boczny® 
rzu z prawej strony. R o z p o c z ę t e  p * »  
potrwają, jak widać, czas dłuższy, 
pielgrzymów, zwiedzających 
uniemożliwia zobaczenie o b l i c z a  , 1 
Boskiej. O zakończeniu remontu 
nicy nasi będą niezwłocznie ponitonf 
Wani.

2
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Ze świata sportu
„Dzień Polski" z Kowna donosi:

N a froncie litew sko - łotewskich 
stosunków sportow ych 

Dn. 15 bm. w. Rydze miał się odbyć 
m iędzypaństw ow y mecz p iłkarsk i pomię­
dzy reprezentacjam i L itw y i Łotwy. Jed-

-  Po a rty k u le  w „Sporta Pasanie", sreb rny  talerz, artystycznie rzeźbiony —
który podaliśmy w dosłownym  tłumacze- będzie dum ą muzeum izby wychow ania fi-
niu w Nr. 22 (1 28) „Naszego Życia" (patrz zycznego. Naogół m istrzostwa Europy w
str. 3, artykuł p. t. „K aut tu lepns palik-P- ■  I
tu j  w „Jaunakas Zinias" ukazała się 
wiadomość z Kowna (z dnia 27 m aja r. b.), 
którą cytujem y: „W czasie m istrzostw
Europy w koszykówce rep o rte r sportow y 
litewskiego dziennika „Lietuvos Aidas" J. 
Kusa w swoich spraw ozdaniach zamieścił 
kilkanaście n ietak tow nych zw rotów  o sę­
dziach łotewskich w zawodach oraz pod­
niósł szereg zarzutów  co do przy jęc ia  
litewskich koszykarzy w Rydze, N azwał 
on również podarow any zespołowi litew ­
skiemu srebrny  ta le rz  talerzem  m iedzia­
nym. W zw iązku z powyższym, ja k  do­
noszą z litewskich kół sportow ych, J.Kusa 
został obecnie zw olniony ze stanow iska 
reportera sportowego „Lietuvos Aidas". 
Naogół biorąc, p rasa litew ska, z w y ją t­
kiem artykułów  w yżej w spom nianego re ­
portera, zamieszczała o m istrzostwach ko­
szykówki w Rydze ob jek tyw ne wiadomości, 
wstrzymując się od uw ypuklen ia  incy­
dentów nie m ających większego znaczenia, 
a powstałych w ogniu walki, ja k  rów nież 
podkreślała bezstronność głosów prasy  
łotewskiej, poświęconych przebiegowi 
mistrzostw".

 D y rek to r litew sk ie j Izby W ycho­
wania Fizycznego — Y. A ugustauskas — 
udzielił ostatnio przedstaw icielow i urzę­
dowej „Lietuvos Aidas“ w yw iadu, w któ­
rym, po podkreśleniu znaczenia, jak ie  
miało d la L itw y zdobycie m istrzostwa Eu­
ropy w koszykówce, stw ierdził, co nastę­
puje:

„Organizację mistrzostw w koszyków­
ce polecono naszym sąsiadom, Łotyszom. 
Uważnie obserwowałem przebieg przygo­
towań organizacyjnych oraz przebieg 
mistrzostw i muszę powiedzieć, że roz­
grywki w Rydze były przygotowane wzo- 

' rowo, zarówno w sensie organizacyjnym, 
jak i sportowym. Zawdzięczając inicja­
tywie i troskom gospodarzy, nasi sj jrtow- 
<7. między innymi, mogli się zaznajomić 
fce stolicą Łotwy. Za »dy same w  sensie 
technicznym również zorganizowane były  
wzorowo . . .

• • . Przy tej okazji muszę speeialnie 
zaznaczyć tą wielka uwagę, z jaką usto­
sunkował się do naszej reprezentacji Pre­
zydent Łotwy dr. K, U l m a n i s  i wice- 
fremier M. Skujenieks. Prezydent dr. K. 
Ulmanis przyjął naszą reprezentację na 
specjalnej audiencji. Uroe* ten mo­
ment pozostanie na zawsze w pamięci na- 
**ych młodych sportowców. Poza tym  
nasze zwycięstwo zostało podkreślone 
przez nagrodę Prezvdenta Łotwy. Nagro- 

L,e^Ił'  * najdroższych, jaką kie- 
S w  8Portowa młodzież litewska 

y a zagranicą. Zdobyta nagroda —

r. 1937 przeszły nadzw yczaj gładko i po­
rządnie ,a organizatorzy zawodów w yka­
zali dużo doświadczenia w organizacji te­
go rodzaju , na szeroką skalę zakrojonych, 
mistrzostw.

W końcu pragnę publicznie w yrazić 
swe podziękow anie kierow nictw u sportu 
łotewskiego za opiekę nad naszą rep re ­
zentacją oraz w ogóle za organizację tak 
pom yślnie d la nas ukończonych mist­

rzostw".
  Jak  donosi „Dzień Polski", powo­

łu jący  się na litew ski „XX am żius”, w ub. 
tygodniu na Litw ie za inform acje z mist­
rzostw Europy w koszykówce został skon­
fiskow any „Lietuvos Sportas“. — „Jest to 
zd aje  się  p ierw szy  w p a d e k  w Litw :e“-  
stw ierdza „XX am żius“.

Oprawione komplety „Naszego 
Życia" i „Krasnoludków" za rok 
1935 i 1956 w cenie po Ls 4.50 

i Ls 1.- można nabyć w 
administracji „Naszego Życia11

WYSZEDŁ Z DRUKU i jest do nabycia podręcznik:

„Rachunki^
M. MAKOWSKIEGO

Drugi rok nauki na klasę l-szą dla polskich szkól 
podstawowych w Łotwie.

Wydawnictwo Związku Nauczycieli Szkól Polskich 
w Rydze.

Cena Łs. 1.20. .
Zezwolony do użytku przez Ministerstwo Oświaty. 

Skład główny: KEMPE, Ryga, ul. Skolas 30.

MALARZ
p rzy jm u je

WSZYSTKIE MALARSKIE ROBOTY 
(korytarze, fasady, mieszkania, szyldy 
etc.). Ma swoich stalarzy. Robota tania 

i akuratna.
Babincews. Cziekurkalns. II gara linija 
Nr. 45 — 9. Telefon 91915.

Poważne

KONTAKTY W KRAJÜ I ZAGRANICĄ.
Kierowniczka: E. Kniaziewska.

Przyjmuje od godz. 5 do 8 w Rydze przy 
uL Stabu 62, m. 5.

nakże łotew ski zw iązek p iłkarsk i zaw ia­
domił odnośne w ładze litew skie, że zawo­
dy  te nie będą się mogły odbyć.

W dniacn 19—20 bm. w Kownie miały, 
się odbyć m iędzypaństw ow e zawody lek­
koatletyczne L itw a — Łotwa. W ub. pią* 
tek łotew ski zw iązek lekkoatletyczny za« 
wiadom ił litew ski związek lekkoatletycz­
ny, że sportow cy łotewscy do Kowna nie 
będą mogli przybyć.

Na niedzielę

N i e  b ą d ź  

u p a r t y ! . . .
„Nie bądź uparty" — powiadają t. zw. rozsądni 

ludzie. „Upór dowodzi tylko, że się jest ograniczo­
nym człowiekiem. Człowiek rozumny nie jest nigdy 
uparty — daje się przekonać, zmienia swe nasta­
wienie, dostosowując się do coraz to nowych ko­
nieczności życia. Nie bądź uparty 1 "

„Bądź wytrwały, nie daj się zbić z tropu" — 
powiadają ci sami rozsądni ludzie kiedy indziej. 
„Nie cofaj się przed piętrzącymi się trudnościami, 
pozostawaj przy raz obranych zasadach, nie zmie­
niaj powziętych decyzji. Chwiejność i zmienność 
jest niezawodnym objawem braku charakteru".

Jakże to więc — nie mam być upartym, lecz 
mam być wytrwałym i nie mam dawać się zbić a 
tropu? Mam dostosowywać się do coraz to nowych 
konieczności życia — ale nie mam zmieniać rai 
powziętych decyzji? Mam się dawać przekonać — 
ale przecież chwiejność i zmienność jest objawom 
braku charakteru... -

Ludzie rozsądni jednak — dla których, jafc 
wiadomo, wszystko w życiu jest jasne i proste — 
pouczyli mnie, że stwarzam sobie tylko sztuczne i 
niepotrzebne trudności. „Należy być", wyjaśnili* 
„rzecz prosta, wytrwałym — ale nie należy byś u- 
partym. Uparty jest człowiek, który się nie daja 
przekonać i pozostaje przy swoim wbrew wszelkim 
rozsądnym argumentom".

Okazało się jednak — że ja sam jestem uparty, 
pozostałem bowiem przy swoim — wbrew rozsądnym 
(według rozsądnych ludzi) argumentom. I nadal mi 
się wydaje, że pomiędzy żądaniem, byśmy byli wy­
trwali i nie dawali się zbić z tropu, a żądaniem, 
byśmy nie byli uparci, zachodzi jakaś bardzo grun­
towna sprzeczność.

Między „uporem" bowiem a „wytrwałością" nie 
zachodzi żadna faktyczna różnica; zachodzi tylko 
różnica nazwy, różnica oznaczenia. I  tutaj — wy­
baczcie mi, rozsądni ludzie! — nasuwa się prawdzi­
wa r istotna kwestia: dlaczego mianowicie tę samą 
postawę zwiemy raz „uporem", raz znów „wytrwało­
ścią"? Dlaczego jest ona raz dowodem, że się jest 
„człowiekiem ograniczonym" — potem znów, Że 
się jest „człowiekiem charakteru"? Dlaczego, sło­
wem, oceniamy ją raz dodatnio, potem znów ujem­
nie?

Zastanawiając się nad tymi sprawami, nasu­
nęło mi się podejrzenie, że ludzie rozsądni nie s% 
wcale tacy rozsądni, jak przypuszczają...

Ludzi bowiem, ich właściwości, ich zdolnością 
ich cech charakteru nie oznaczamy i nie oceniamy 
na ogól wedle ich prawdziwej istoty: oznaczamy I 
oceniamy ludzi raczej wedle (niejednokrotnie cał­
kiem przypadkowych, od nich niezależnych) na­
stępstw, które z ich poczynań wynikają. I —  rzecz 
bodajże najbardziej ciekawa — nie zauważamy nie­
porozumienia, którego padamy ofiarą!

Czy więc ktoś jest człowiekiem „upartym", god­
nym nagany, czy też człowiekiem „wytrwałym", za­
sługującym na pochwałę — to się dopiero zawsze w 
przyszłości okaże! Zwiemy tego samego człowieka 
upartym tak długo, jak długo los mu nie sprzyja; 
a staje się on „energiczny", „wytrwały*, „nie da­
jący się zbić z tropu" i Bóg wie jeszcze jaki, g.<ty 
jego działanie prowadzi do sukcesu!

Zmieńcie zatem, dobrzy, rozsądni ludzie, wasze 
cćnne wskazania i rady! Nie mówcie więcej: „nie 
bądź uparty"; nie mówcie również : „bjdf wytrwały" 
— lecz mówcie poprostu, zgodnie z prawdą: „czeka­
my, co z twoich poczynań wyniknie, czy osiągniesz 
twe cele, czy los ci będzie sprzyjał — i potem do­
piero cię tak, albo inaczej nazwiemy"... (mm')
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Listy z  Hiszpanii

Tragedia czerwonej Hiszpanii
W Hiszpanii wczorajszej były tylko dwie kasty 

ludzi: bogacze i nędzarze. Kasta pośrednia nie ist­
niała, bo nawet stan urzędniczy trzeba było do jed­
nej z tych kast włączyć: urzędnik-łapownik był bo­
gaczem, urzędnik uczciwy był nędzarzem. Propa­
ganda czerwona mówi coś jeszcze o potężnych laty- 
fundiach i chętnie dosiada konika, który się zowie: 
reform a rolna.

Czy aby jednak tak było w rzeczywistości, czy 
istotnie ziemia Cervantesa była ziemią potężnych 
latyfundyj, należących do bajecznie bogatych mag­
natów? Oficjalne dane statystyczne mówią o wielkiej 
własności ziemskiej zaledwie w... trzech prowincjach. 
A gdzie indziej? Gdzie indziej pleniła się n a jtrag i­
czniejsza zmora Hiszpanii wczoraszej —  mikrofun- 
dia. Gdzie indziej, niby ponure klatki z ludzką zwie­
rzyną, graniczyły ze sobą mikroskopijne poletka, 
które miały obdarzać chlebem nieraz kilkunastooso­
bowe rodziny. Dodajmy do tego minimalny stopień 
urodzajności gleby hiszpańskiej (oczywiście po za 
Levantem), dodajmy arcy-pierwotne formy uprawy, 
dodajmy tragiczny wyzysk wszystkiego, co cho­
ciażby pachniało najmarniejszym groszem, a uj­
rzymy przed sobą ponury obraz rzeczywistości Hi­
szpanii wczorajszej.

W tej Hiszpanii było mnóstwo kościołów, było 
wiele klasztorów, księża uchodzili za klasę uprzy­
wilejowaną. W tej Hiszpanii odbywały się wspaniałe 
procesje, barwne i malownicze, jak chyba nigdzie, 
natłoczone jakże bardzo pobożnym tłumem. Czy 
jednak ten tłum był naprawdę pobożny, a raczej 
czy był katolicki? Popalone świątynie, zrabowane 
k'asztory, wymordowani księża i zakonnicy, obo­
jętność z jaką dzisiejsza Hiszpania brak tych koś­
ciołów i sług Bożych znosi, nasuwa raczej inne, 
właściwsze określenie: oto Hiszpania była klery- 
kalna, ale nie była katolicka. Dziś jest inaczej. Bóg 
urósł do niebywałych wyżyn, ten Bóg niedosiężny, 
którego od głodującego tłumu hiszpańskiego oddzie­
lono... zamurowanymi wrotami świątyń. O tym Bogu 
■mówi się coraz częściej, z coraz większą tęsknotą.

Tak myśli szary człowiek. Myśli w ciszy swego 
domu, w głębinach nędznego życia, którym nara­
zić każe mu kontentować się rewolucja. Kiedy wyj­
dzie na ulicę, ba — kiedy otworzy okno, inna rze. 
czywistość staje przed oczyma.

Tysiące plakatów, setki głośników krzyczą do 
niego o celach tej krwawej walki, uświadamiają go 
dKczego właściwie ma mordować swego brata, dla­
czego palić jegp dom, niszczyć i rabować jego do­
bytek. Krzyczy o reformie rolnej, o powszechnej 
równości, krzyczy o obronie przed faszyzmem, o 
konieczności wytępienia kleru, i wojska, i burżu­
jów, i Włochów, i Niemców, i Portugalczyków. Kto 
wie, czy jutro nie dołąezy óo nich Francuzów, bądź 
Anglików? A krzycząc tak, strasząc potwornymi 
wizjami pomordowanych dzieci, pogruchotanych 
żołnierzy, poru jnowanych domów, jednocześnie ma­
mi słońcem swobody, radością dostatku, gdy 
przyjdzie... zwycięstwo.

Czy człowiek hiszpański wierzy?
Chyba raczej tak. Jest przecież w zaczarowa­

nym kręgu propagandy, i to propagandy sowieckiej. 
Patrzy na rzeczywistość przez wtłoczone mu na 
oczy okulary, widzi tylko to, co te właśnie okulary 
pozwalają ma zobaczyć. Więc nie dostrzega ani 
straszliwie wyniszczonego kraju, ani ziemi leżącej 
odłogiem, ani tragicznych kalek, ani rozpanoszonych 
chorób, ani koncesyj, którymi dzisiaj przywódcy tak 
hojnie szafuja. Tego okulary propagandy nie po­
kazują mu.

A politycznie? Podobnie do chłopa rosyjskiego, 
słucha i o Marxie, i o Engelsie, nawet Leninie, ale 
brak mu tej zaciętej cierpliwości chłopa rosyjskiego. 
Pó wysłuchaniu — wciśniętą mu broszurę rzuci w 
kąt i... więcej nie wraca do tego tematu. Jest na 
to poprostu za leniwy. Zresztą, jeśli już czytać, to 
lepiej... gazety, w których znajdzie wiadomości i z 
Carabanchel, i z Teruelu czy Motrilu. Z dziecięcą 
ufnością słucha, jak to będzie dobrze, gdy zwyciężą 
czerwoni. Słucha i zapomina, bo rzeczywistość jest 
bardziej interesująca, teraźniejszość bliższa.

Za. murem Pirenejów rozgrywa się wielka tra­
gedia. Wymiary jej stokroć przekraczają wszystkie 
wiadomości, o... zakonnicach palonych na wolnym 
otrniu, o księżach, którym Pasjonaria krew wypija. 
Tragedią Hiszpanii jest bezm iar kłam stwa, jakim 
góra zalewa doły.

Znów zastrzegam się, że mówię tu tylko o Hi­
szpanii czerwonej.

Jest coś potwornie cynicznego w tym bezczel­
nym okłamywaniu hiszpańskiego chłopa, hiszpań­
skiego robotnika czy rzemieślnika przez przywódców 
partyjnych, trybunów, polityków, przez całą tę 
mierzwę, która dorwała się wreszcie do władzy/

która rośnie z dumy w gabinetach zacisznych pa­
łacyków, we wnękach wspaniałych limuzyn, rośnie 
niczym ciasto w dzieży. -

Z pełną odpowiedzialnością wypowiadanych 
słów ryzykuję twierdzenie, że sprawcam i te j potw or­
nie krwawej tragedii hiszpańskiej, tego bezmiernego 
przelewu krwi są nie ludzie trzeźw i, uczciwi, którzy 
istotnie pragnęli ulżyć doli nędzarskiego narodu, 
ale są... karierowicze, polityczne hochstaplery, 
głupki, których koniunktura wypchnęła na wierzchy 
roboty politycznej, party jn i aferzyści, niedouczone 
adwokaciny, pismaki najpośledniejszego au to ra ­
m entu, więdnący w kawiarnianym  dymie M adrytu 
czy Barcelony, ludzie bez k rzty  elem entarnej orien­
tacji politycznej, ludzie chemicznie w yprani z ja ­
kiejkolwiek uczciwości, pozbawieni poczucia odpo­
wiedzialności.

Myślałem często nad tym, co czeka tych ludzi 
w zwycięskiej Hiszpanii republikańskiej. Nie myś­
lałem wtedy nawet o falangistach czy karlistach, 
których los napewno nie byłby godny pozazdroszcze­
nia, myślałem poprostu o... lewicy republikańskiej, 
o socjalistach, anarchistach, o tych wszystkich, 
którzy mieli i mają po dziś dzień tylu swoich u 
steru rządów.

Ryzykowną rzeczą jest zabawiać się w proroka, 
zwłaszcza na tak niebezpiecznym, tak bardzo 
śliskim terenie, jak polityka, a przecież, przygląda­
jąc się bacznie tym wszystkim mężom stanu, tym 
leaderom partyjnym, politykom tak gromko gardłu­
jącym przeciw... faszystom, nie mogłem oprzeć się 
przeświadczeniu, Że sami między sobą wezmą się 
za łby, że wyprowadzą tę  nędzarską, krwawymi Wal­
kami zm altretow aną Hiszpanię na  manowce —  
jeszcze gorsze od tych, po k tórych kroczyła za cza­
sów1 Alfonsa XIII-go, Prim o de Rivery, czy pierw­
szych rządów republikańskich.

Nie mogłem oprzeć się przeświadczeniu, że 
znajdzie się naw et ktoś, kto taką właśnie robotę 
będzie popierał, będzie dopomagał w niej, będzie 
śmiał się w kułak, aby w odpowiednim momencie 
złapać za łeb i rzucić o ziemię...

Partia komunistyczna Hiszpanii liczbowo jest

bardzo słaba, w rządzie posiada zaledwie dwie teki, 
ale za pkrtią komunistyczną stoi możny i potężny 
protektor, ortodoksyjnie zasłuchany w to, co 
właśnie o Hiszpanii powiedział Lenin...

Ten protektor tak łatwo nie zrezygnuje z nę- 
dzarskich chłopów Estramandury i z  pomarańczo­
wych gajów Lewantu, z śródziemnomorskich wpły­
wów politycznych i z arcybogatych kopalń. Tak oto 
dochodzimy do sedna rzeczy. A sedno to jest po­
twornie cyniczne, oparami bratniej krwi dymiące l 

Włodzimierz Popławski

Z Niemiec
B. CESARZ WILHELM ZAGROŻONY H1TLE- 

ROWSK4 REFORMA ROLNA. Berlin. Pewien od. 
łam prasy narodowo-socjalistycznej rozpoczął nie­
dawno ostrą i konsekwentną propagandę sprawy 
wywłaszczenia b. cesarza Wilhelma i rozparcelowa­
nia jego majątków ziemskich wśród małorolnych 
lub bezrolnych członków partii. Cała akcja jest o 
tyle niesmaczną, że, jak wynika z depesz z Dorn, 
b. cesarz jest już prawie umierający, a zachowaj 
nio partii przypomina krewnych, którzy w obecności 
umierającego wujasżka dzielą się jego dobytkiem.

Szczegółem również niezwykle ciekawym jest 
fakt, że projekt wywłaszczenia eks-cesarża został 
obroniony przed lewicowym Reichstagiem właśni* 
przez pierwszych 12 posłów partii hitlerowskiej.

Teraz jednak widać dla celów propagandy 
trzeba te majątki zabrać. Inna sprawa, że w obro­
nie b. cesarza tym razem wystąpić mogą wpływowa 
osobistości z Reichswehry. Majątki Wilhelma na­
leżą, jak wiadomo, do największych w Europie po­
siadłości ziemskich.

Na widowni

Pojedynek angielsko-włoski
Od wstrząsu, wywołanego włoską wyprawą na 

Abisynię, Europa dotychczas nie doszła do równo­
wagi. Anglia poczuła się zagrożoną w swej życiowej 
arterii na morzu Śródziemnym. Posiadając Abisy­
nię, mogą Włochy zaatakować angielskie przedpole, 
zabezpieczające drogę do Indii.

Z tego powodu porobiła Anglia ustępstwa Egip­
towi, przyznała mu pełną suwerenność polityczną, a 
w zamian otrzym ała zgodę na alians wojskowy i na 
wzmocnienie swego bezpieczeństwa nad kanałem 
Sueskim.

Z tego powodu poparła Turcję przy rewizji 
traktatu lozańskiego. Na konferencji, na której 
Włochy były nieobecne, odzyskała Turcja prawo 
ponownego uzbrojenia cieśnin Dardanelskich, a od 
tego czasu między nią a Anglią zapanowały stosun­
ki prawdziwie przyjacielskie.

Wojna abisyńska doprowadziła do pęknięcia t. 
zw. fro n tu  Stresy, t. j. zerwania porozumienia An­
glii, Francji i Włoch. Pakt La'val-'Mussolini, choć 
uwzględniał wzajemne interesy włosko- francuskie; 
stał się martwą literą. Francja, zmuszona wybierać 
między Włochami a Anglią, szukała oparcia o tę 
drugą.

Od czasu wojny abisyńskiej trw a pojedynek 
włosko-angielski. Zdawało się, że zakończy .się przez 
zawarcie t. zw. włosko-angielskiej umowy dżentel­
meńskiej, gwarantującej status quo na morzu śród­
ziemnym. Rzeczywiste odprężenie jednak nie  n a ­
stąpiło. Z dwóch powodów: wskutek wmieszania 
się czynnika niemieckiego i wskutek zbrojeń angiel­
skich.

Poza małymi satelitami włoskimi, t. j. poza Wę­
grami i Austrią, Niemcy były jedynym wielkim mo­
carstwem, które poparło Włochy, nie biorąc udziału 
w sankcjach antywłoskich. Okazały im wielką ży­
czliwość i zaczęły pracować nad wytworzeniem osi 
Berlin — Rzym. Podtrzymywały je w polityce śró­
dziemnomorskiej i bałkańskiej, by w zamian uzy­
skać większą swobodę ruchów w Europie środkowej 
i wschodniej.

Pojedynek włosko-angielski i swą przyjaźń z

Włochami wyzyskały doskonale, dokonawszy zama- 
chu na zdemilitaryzowaną strefę nadreńską. Mogły 
do pewnego stopnia ryzykować, wiedząc, że Francja 
sama konfliktu zbrojnego z Niemcami nie wywoła, 

Włosko-angielski pojedynek toczy się nie tyłka 
we wschodniej, lecz także w zachodniej części mo< 
rza Śródziemnego. Przybrał tam postać hiszpańskiej

W ram ach św ięta PW  i W F w Łodzi (30. 
dwie znane lekkoatletki polskie —  J  •  a W 11 
W a j s ó w n a  i M a r i a  K w a ś n i e  w.s.k.*, * 
stały  odznaczone srebrnym i „K rzyżam i Zasługi "  
doskonale Wyniki, osiągnięte, W swoich konkur*!*^* 
jnch, na p rzestrzeni ostatn ich  k ilku  lat. Zdjł** 
przedstaw ia m om ent dekoracji Jadw igi Waj*ow#J * 
srebrnym  „Krzyżem  Zasługi'* przez gen. Władysł»* ., 

L angnera
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. v domowej. Częściej się wprawdzie mówi o 
wpołojficznej wojnie Sowietów z blokiem faszy- 
ł f l ^ 0-hitlerowskim, walczących w Hiszpanii. Ale
«rdvby zamach gen. Franco, dokonany przy poparciu 
Mussolini ego, mial odrazu pełne i  szybkie powo­
żenie to nie tylko francuskie linie komunikacyjne 
k francuskim państwem kolonialnym w Afryce by- 
foby zagrożone. Także Gibraltar, jako klucz do 
morza śródziemnego, «traciłby swe znaczenie.

Anglia na wszelki wypadek, licząc się z możli­
wością, że morze Śródziemne mogłoby być zakwe­
stionowane przez Włochy, jako absolutnie pewna 
arteria komunikacyjna, prowadząca do Indii i na 
Daleki Wschód, zabezpiecza sobie drugą drogę i 
rozbudow uje Capetown w południowej Afryce, jako 
ma bazę morską.

Polityka Włoch i Niemiec STWARZANIA FAK- 
IÓW DOKONANYCH Z BRONIA W RĘKU skło­
niła Anglię do wielkich zbrojeń. Przeznaczyła na 
ińe miliarda funtów. Dopiero gdy będzie do­
statecznie uzbrojona, potrafi swej dyplomacji za­
pewnić należyty autorytet. Na program zbrojeń an­
gielskich odpowiedział Mussolini na wielkiej Radzie 
taazystowskej pełnym p o d p o rząd k o w an iem  gospo­
darstwa narodowego potrzebom militarnym.

W wyścigu zbrojeń z Anglią czas pracuje PRZE­
CIW WŁOCHOM. Dlatego Mussolini w wywiadzie,

, udzielonym prasie amerykańskiej, i w apelu do 
Mez. Roosevelta, jako rozjemcy, zagroził alterna- 
lywą; o g ran iczen ie  z b ro je ń  lub  W ojna!

Trzecim, który korzysta z pojedynku włosko- 
togielskiego, są Niemcy. Z jednej strony podtrzy­
mują Włochy w antagonizmie przeciw Anglii, z dru­
giej zaś strony zabiegają, jak mogą, by dojść z 
Anglią do porozumienia.

Póki trwa pojedynek włosko-angielski, funkcjo­
nuje oś Berlin —  Rzym, Europa nie może dojść 
Bo równowagi i spokojuc

B. E.

Z  Sowietów i o Sowietach

Stalin czy Trocki?«r
O „trockistach" coraz głośniej. W  prasie so* 

; Reckiej „trockista" jest najmodniejszym słowem 
*- ikażdy działacz czy literat, chociażby odrobinę „o- 
pozycyjny11 albo niedogodny, jest zaraz „trockistą" 
p  „bandytą11) .  Przypomnijmy sobie ostatnie mowy 
Stalina i  Mołotowa. Stalin obszernie dowodził, że 
trockiści stali się bandą dywersantów. A Mołotow 
•job jaśniał" niemal wszystkie niepowodzenia gospo­
darcze lat ostatnich „szkodnicką11 robotą trockistów.

Ale i na terenie zagranicznym, poza obrębem 
ZSRR, o trockistach coraz głośniej. We Francji 
agitują przeciw ̂ „ludowemu frontowi" i rządowi Blu- 
tna. W Hiszpanii biorą udział w ostatnich krwawych 
tozruchach barcelońskich. Coraz głośniej dają o so* 
Wó znać w Stanach Zjednoczonych.

A więc czego chcą trockiści? Warto woibec tego

wszystkiego zapoznać się z ich poglądami. Kryty­
kują „stalinizm11 z dziką nienawiścią. Niezawodnie 
do tej nienawiści sporym przyczynkiem jest osobi* 
• te  ryw alizacja  Stalina i Trockiego, wspomnienie o 
upokarzającym zwycięstwie Stalina. Wszak Trocki 
w wojnie, domowej w ZSRR odegrał bezsporni* 
wielką rolę.

Zdaniem Trockiego i podwładnej mu tworzą­
cej się t. zw. „IV  m iędzynarodówki11, ZSRR prze­
żywa swój „TERM IDOR", t. zn. rozkład i upadek 
rewolucji, stanowcze przesunięcie się n a  prawo. 
Nie proletariat dziś kieruje państwem lecz —  B IU ­
ROKRACJA (ulubione słowo trockistów), — biu­
rokracja stalinowska, która w swej polityce od- 
źwierciadla interesy pewnych uprzyw ilejow anych 
g rup  w  ZlSIRR, jak np. oficerów, urzędników, kie­
rowników fabryk itd. W ten sposób rząd ZSRR 
wraz z jego nową konstytucją jesit poprostu wyra­
zicielem interesów tych nowych grup i warstw. 
Stalin jest przedstawicielem tych warstw, głową 
biurokracji. Tylko nowa rewolucja może urato­
wać socjalizm  W ZSRR...

To samo w K om internie. Znalazł się w rękach 
stalinowskiej biurokracji i przestał służyć potrze­
bom św iatow ej rewolucji. Wszak Komintern sta­
nął na gruncie stalinowskiej teorii „socjalizm u, w 
jednym  k ra ju 1', służy rządowi, obecnemu ZSRR i 
„zapomniał" o rewolucji światowej. Z międzynaro- 
dowości rezygnuje i staje na gruncie rosyjskiego 
nacjonalizmu. Stalinowcy powołują się na nierów- 
nomierność rozwoju gospodarczego w poszczegól­
nych krajach, ale ta „nierównomierność-jest zja­
wiskiem zgoła drugorzędnym"- — woła Trocki. A 
więc — potrzebna jest „IV  m iędzynarodówka11, tym 
razem naprawdę już rewolucyjna.. .

Tak by wyglądał „trockizm" w telegraficznym 
skrócie. Wróćmy jednak do ZSRR. W lipcu 1936. r, 
odbyła się zagrasicą I  konferencja „IV międzyna­
rodówki", Uchwałę jej (olbrzymią!) znajdujemy 
w Nr. 54 trockistowskiego „Biuletynu opozycji". Czy 
w ZSRR już urzeczywistniono socjalizm?—zapytuje 
rezolucja. Tak twierdzą stalinowcy, ale to jest 
„ordynarne i niebezpieczne kłam stwo11. Bo CO jest 
miarą realizacji socjalizmu? Po pierwsze: odumie- 
ranie przymusu państwowego, 2) zmniejszanie się 
nierówności między ludźmi, A jak jak jest w ZSRR? 
Jest ODW ROTNIE; rośnie przym us państwowy 
wzmaga się nierówność między ludźmi. „W zrost nie­
równości —■ powiada rezolucja — idzie krokami 
siedmiomilowymi11. Stąd właśnie „potw orna hie­
rarch ia" w ZSRR, stąd rządy biurokracji, stąd 
(dosłownie) „panow anie niekoronow anego negu­
sa ( ! )  w K rem lu", Nowa konstytucja? — jest tyl­
ko „umocnieniem  dyk ta tu ry  uprzyw ilejow anych 
Warstw nad masam i pracującym i". W ten sposób 
walka ze stalinowską biurokracją staje się walką 
rewolucyjną. „Qla dalszego posuw ania się ku 
socjalizmowi nieuniknioną sta ła  się polityczna re ­
wolucja". Rezolucja zastrzega się atoli, że trockiści 
1) porażki ZSRR w  wojnie europejskiej bynajmniej 
nie pragną; że 2) indywidualnego teroru nie Uzna­
ją

Stanowisko rezolucji dość ściśle odpowiada sta* 
nowisku Trockiego w  jego głośnej książce „Z dra­
dzona Rewolucja". Trocki jednak miejscami zapę­
dza się w książce jeszcze dalej, niż rezolucja. Tak 
np. widzi w stalinizmie zjawisko podobne do fa ­
szyzmu. „Stalinizm  i faszyzm , powiada —  są to 
zjawiska SYM ETRYCZNE". A  o nowej konstytucji 
powiada tak: „nowa konsty tucja  stw arza polityczne 
Warunki odrodzenia nowej klasy posiadającej".

Wywody Trockiego uzupełnia masą faktów i 
cyfr trockista „Serge" (Kibalczyc), który niedawno 
wrócił z ZSRR.

Uderza zbieżność krytyki Trockiego ze spo­
strzeżeniami takiego naprawdę niezależnego umysłu 
europejskiego, jak sławny pisarz francuski Gide

V * ;  . 2  . g g g l
p i p p  .........., ■ h m

Zdjęcie nasze przedstaw ia 
finał znakom itego biega* 
cza polskie.go — K uchar­
skiego, w biegu na 800 m., 
w  A tenach, gdzie Polska 
zwyciężyła G recję i Cze* 
chosłoWac]Q

Wieści z Polski
ZNACZNY WZROST EKSPORTU POLSKIEGO 

DO KRAJÓW ZAMORSKICH W 1937. R. W pierw­
szym kwartale r. b. daje się zauważyć dalszy 
wzrost eksportu towarów polskich do krajów za­
morskich, który już wyraźnie zaznaczył się w ciągu 
roku ubiegłego. Wartość eksportu polskiego do kra­
jów zamorskich w pierwszym kwartale r. b. wzrosła 
w porównaniu z analogicznym okresem roku ubieg­
łego o okrągło 100% i wyraziła się cyfra 62.521 
tysięcy złotych. Specjalną uwagę należy zwrócić na 
kształtowanie się eksportu do Stanów Zjednoczo­
nych A. P., do których dostawy towarów polskich w 
pierwszym kwartale r. b. wzrosły trzykrotnie w po­
równaniu z r. 1936. i przedstawiają wartość 32 mi­
lionów zł. Zaznaczyć tu wypada, że w roku bieżącym 
po raz pierwszy od czasu trwania stosunków han­
dlowych między Polską a Stanami Zjednoczonymi 
zanotowane zostało saldo dodatnie na korzyść Polski 
w pierwszym kwartale r. b. w wysokości 4 milio­
nów złotych. Następnie wzrosły znacznie dostawy 
do Japonii, Palestyny, Argentyny, Brazylii, Persji, 
Indii Holenderskich i Brytyjskich.

POLSKI CHEMIK Jan Kubicki wynalazł no­
wy rodzaj sztucznej wełny „wełnolit", który wy­
twarzany jest z odpadków zwierzęcych, posiada 
prawie wszystkie zalety prawdziwej wełny, a W 
produkcji jest tańszy niż lanital, sztuczna wełna 
z kazeiny (z mleka). Wynalek został oddany do 
opatentowania.

PRZYBYŁ DO POLSKI nowy nuncjusz pa­
pieski J. E. ks. arcybiskup Filip Cortes, liczący 
61 lat.

W WILNIE 20. maja odbyła się uroczystość 
nadania przez Uniwersytet .Stefana Batorego dy­
plomu doktora honoris causa Marszałkowi śmigłe* 
mu-Rydzowi.

POLESIE coraz bardziej ujawnia swoje bo­
gactwa naturalne. Kamieniołomy granitowe w Kie­
so wie dają granit piękniejszy w  kolorze od skan­
dynawskiego, koło Dawidgródka odkryto złoża gli­
ny aluminiowej i kaolinu, koło Sarn pokłady rudy, 
żelaznej. A prócz tego Polesie posiada lasy i tor­
fowiska.

W GÓRACH ŚWIĘTOKRZYSKICH odkryto 
wysoko procentowe rudy pirytu i syberytu .

NAGRODĘ LITERACKA Krakowa za r. 1937,
otrzymała poetka M aria Jasnorzew ska. Paw likow ska.

W PKO jest czynnych obecnie przeszło 
2.475.000 książeczek oszczędnościowych. W ciąga 
kwietnia przybyło prawie 70.000 nowych ciułaczy*

TOWARZYSTWO POPIERANIA BUDOWY, 
PUBLICZNYCH SZKÓŁ Powszechnych pracuje 
bezustannie. Zarząd Główny tego Towarzystwa^ 
na swym ostatnim posiedzeniu przydzielił Komi­
tetom Okręgowym 2.570.000 złotych. Kwota ta jesti 
przeznaczona na dokończenie i na budowę nowych! 
izb szkolnych, których wciąż jeszcze jest za mało 
wobec przyrostu dzieci w wieku szkolnym.

MARSZAŁEK ŚMIGŁY-RYDZ wziął udział Wi 
jubileuszowym zebraniu (komersie) jednej z naj­
dawniejszych korporacji studenckich „Arkonii1', 
założonej przed 58 laty w Rydze. Na komersie 
obecni byli przedstawiciele innych korporacji aka­
demickich. Marszałek Śmigły-Rydz był owacyjnie 
przyjmowany.

DO GDYNI PRZYBYŁ nowy polski okręt wo­
jenny, kontrtorpedowiec „Grom", Zbudowany w, 
stoczni angielskiej, stanowi obecnie jeden z najsil­
niejszych i największych kontrtorpedowców świata*

W WILNIE odbył się zjazd lekarzy b. legio­
nistów. Uczestnicy zjazdu złożyli hołd na Rossie,, 
składając wieniec przy mauzoleum Marszałka Jó­
zefa Piłsudskiego.

W TORUNIU odbył się Zjazd Pomorskiego 
Związku śpiewaczego przy udziale 5 tysięcy śpie­
waków 7, całej Polski.

■ MINISTERSTWO POCZT I TELEGRAFÓW 
zatwierdziło plan rozbudowy sieci pocztowo-tele- 
komunikacyjnej na rok 1927/38 przewidujący 
uruchomienie 283 nowych agencji i urzędów.

SZYBKO POSTĘPUJE NAPRZÓD budowa szo­
sy na wybrzeżu polskim między Puckiem i Wielką 
Wsią. Szosa będzie wyasfaltowana na całej dłu­
gości.

FUNDUSZ PRACY wyasygnował w tym roku 
1.800.0'0'0. zł. na ogródki działkowe dla bezrobot­
nych. Za sumę tę założonych będzie jeszcze w tym  
roku 16.000 ogródków. Ohecnie bezrobotni posia­
dają 33.15'0 działek w  całym kraju.

GIMNAZJUM MĘSKIE W CHEŁMIE obcho­
dziło 6. czerwca lOO-lęcie swego istnienia. Jedno­
cześnie odbył się zjazd filomatów pomorskich.

LWÓW posiada obecnie na ulicach miasta 
13.188 drzewek.
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Dziai religijny

Ewangelia na czwartą niedzielę po Zielonych Świątkach
»  .1 » » i i  _ i r M n i u m n  n  b w .  ł . n L » c 7 f l  w  r n r r l z i a l f i  w i e r s z  1 — f iZ silnym zaufaniem módl się z kapła- 

lem na początku Mszy św iętej:
„Pan oświecenie moje i zbawienie mo­

je; kogoż się będę bał? Pan obrońca^ ży­
wota mego; kogoż się będę lękał? Którzy 
mnie trapią nieprzyjaciele moi, sami

zapisana u św, Łukasza w rozdziale 5, wiersz 1—l i
Onego czasu, gdy rzesze nalegały na Jezusa, aby słuchały Słowa Bożego, a Ou 

stal podłe jeziora Genezaret i ujrzał dwie łodzie stojące^ przy jeziorze, a rybitwi 
w yszli byU i płukali sieci, wszedłszy w jedną łódź ,która była Symonowa, prosi! 
go, aby maluczko odjechał od ziemi. • A siadłszy, ' uczył rzesze z_ łodzi. A gdy, 
przestał mówić, rzekł do Symona: Zajedź na głębie, a zapuśćcie sieci wasze na

zemdleli i_ upadli. Choćby stanęły P” ?* połów. A  Śymon odpowiedziawszy, rzekł Mu; Nauczycielu, przez całą noc praco-
ciwko mnie wojska, nie będzie się bało * niceśmv nie ułowili: wszakże na słowo Twe zapuszczę sieci. A gdy to
serce moje.

Modlitwa kościelna: Daj nam, prosi­
my Cię, Boże, aby wypadki tego świata 
pokój nam sprawiły i aby Twój Kościół 
niezamąconej mógł używać pobożności, 
przez Jezusa Chrystusa itd.

Lekcya z listu św. Pawła do Rzymian:
Bracia! Mam za to, iż utrapienia tego 

czasu niniejszego nie są godne przyszłej 
chwały, która się u nas objawi. Albo* 
wiem oczekiwanie stworzenia oczekiwa oh* 
jawienia synów Bożych. Bo {^różności 
poddane jest stworzenie, nie dobrowolnie, 
ale dla tego, który je  poddał pod nadzie­
ję; bo i samo stworzenie będzie wyswobo­
dzone z niewolstwa ,skażenia na wolność 
chwały synów Bożych. Wiemy bowiem, 
iż wszystko stworzenie wzdycha i jako ro­
dząca boleje aż dotąd. A nie tylko ono, 
ałe i my sami mający pierwiastki Ducha 
i sami w sobie wzdychamy, oczekiwając 
przywłaszczenia synów Bożych, odkupie­
nia ciała naszego w  Chrystusie Jezusie, 
Panu naszym.

W yjaśnienie. Apostoł św ięty ogłasza 
nam tn prawdę pełną pociechy. W po­
przednim zdaniu wypowiedział, że z łaski 
Chrystusa jesteśmy dziećmi Boga i współ­
dziedzicami Chrystusa; ale że- tej chwały 
wtedy tylko będziemy mogli dostąpić, gdy 
będziemy z Nim razem cierpieli, gdy bę­
dziemy za Jego przykładem znosili trudy 
tego życia, jak On za nas cierpiał, zanim 
wszedł do Swej chwały. W tej lekcji zaś 
uczy nas: 1 . że nie powinniśmy się wzdry- 
gać cierpieć pospołu z Chrystusem, gdyż 
wszelkie cierpienia nasze ani co do trwa­
nia, ani co do wielkości, nie mogą iść w  
porównanie z chwałą i wieńcem, jaki nas 
czeka w niebie. Cierpienia trwają krót­
ko, zbawienie wiecznie; cierpienia są ma­
łe w  stosunku do wielkości nagrody, którą 
nam Pan Bóg zgotował. 2. Aby udowod­
nić. że chwała synów Bożych tak co do 

*ciała, jak i co do duszy jest pewną i 
niewątpliwą oświadcza apostoł, że cała 
martwa i bezrozumna natura, o ty le niższa 
od człowieka, spodziewa się takiego w y­
wyższenia i takiej chwały. Natura znaj­
duje się teraz w stanie niemocy, boleści, 
udręczeń śmiertelnych, „nicestwa”, tak, 
iż często to, co jest najpiękniejszym i naj­
wolniejszym od winy, marnieje i niszcze­
je. Pan Bóg pierwotnie nie stworzył natu­
ry w  ten sposób, jak mówi Pismo święte: 
„Bóg śmierci nie uczynił, ani się weseli w  
zatraceniu żyw ych . ’4 W stan ten popadła 
natura w skutek grzechu Judzkiego, za 
który Bóg na nią rzucił klątwę. Ta kląt­
wa ma z nie) być zdjęta, ale dopiero wte­
dy, gdy odkupiony rodzaj ludzki pozyska 
wolność dzieci Bożych i dojdzie do szczęś­
cia wiekuistego. „Wtedy też”, mówi 
^hryzosfom święty, „nie będzie natura 
doczesną^ i przemijającą, lecz wyrówna 
piękności ciała zmartwychwstałego. Jak 
stała się przemijającą wtenczas, gdyśmy 
zostali podległymi śmierci, tak pójdzie za

}ąc, niceśmy nie ułowili: wszakże na słowo Twe zapuszczę sîecî. A gdy to
uczynili, zagarnęli ryb mnóstwo w ielkie i rwała się sieć ich. I skinęli na towa* 
rzyszy, co byli w drugiej łodzi, aby przybyli i ratowali ich. I przybyli i napełnili 
obie łódki, tak iż się mało nie zanurzały. Co widząc, Synłon Piotr upadł u kolan 
Jezusowych, mówiąc: W ynidź ode mnie, bom jest człowiek grzeszny, Panie. 
Albowiem go było zdumienie ogarnęło i wszystkich, co przy nim byli, z połowu 
ryb, który pojmali. Także też Jakóba i  Jana, synów Zebedeuszowyen, którzy byli 
towarzysze Symonowi. I rzekł Jezus tfo Symona: Nie bój się. odtąd już ludzi
łowić będziesz. A wyciągnąwszy łodzie na ziemię, wszystko opuściwszy, szli za 
Nim.

*

Czemu Pan Jezus wsiadł w łódkę?
Gdyż liczne rzesze stały na brzegu, a 

kawał ziemi nad jeziorem był zbyt 
wąski, . Aby Go więc w szyscy usłyszeć 
mogli, zajął miejsce w  czółnie i stamtąd, 
jakby z kazalnicy, pouczał lud chciwy 
nauki.

Czemu z dwóch łódek wvbral sobie 
Pan Jezus Piotrową?

A by już teraz, jak później przy innych 
sposobnościach, odznaczyć Piotra przed 
innymi uczniami i zwrócić uwagę jego na 
w ysokie dostojeństwo, które go czeka, ja­
ko przyszłą głow ę i sternika nawy Koś­
cioła. Jak w tedy z łódki Piotrowej, tak 
i dzisiaj uczy Pan Jezus w  Kościele, któ­
rego zwierzchnikiem jest następca Piotra, 
papież rzymski. Tylko Kościół rzym sko  
katolicki jest Kościołem Chrystusowym ł 
wiernym stróżem nauki Jezusowej.

Do czego zmierzał Pan Jezus zdziaławszy 
cud obfitego ryb połowu?

i .  Chciał Piotra i towarzyszów jego  
utwierdzić w wierze w  Swe Bóstwo. 2 . 
Pragnął ich ściślej do Siebie przywiązać. 
Dotychczas bowiem towarzyszyli Mu czę­
sto, ale jeszcze nie byli porzucili wszyst­
kiego, aby poświęcić się wyłącznie Jego 
służbie. Dopiero po tym cudzie uczynili 
to. „Wszystko opuściwszy, szli za Nim”, 
aby odtąd pospołu z Nim pracować w  
sprawie zbawienia. 3. Przez ten obfity  
połów pragnął im dać obraz tego, do cze­
go ich powołał. Jak dotychczas łow ili ry­
by w  sieciach, tak odtąd mieli łow ić ludzi 
dla Królestwa Bożego. „Siecią”, mówi św.

naszym przykładem, gdy będziemy nie­
śmiertelnymi. Jak niańka królewicza 
większego zażywa szczęścia, gdy ten wstą­
pi na tron, tak będzie i ze stworzeniem. 
Jeśli zaś stworzenie, które istnieje dla 
ciebie, spodziewa się . wywyższenia i 
chwały, tym większą powinna być twoja 
nadzieja o tyle, że całe stworzenie* dla 
ciebie będzie miało udział w chwale. Po­
między ludźmi weszło w zwyczaj, że 
gdy syn ma się okazać w całej okazałości, 
wtedy i niewolnicy występują w szatach 
strojniejszyęh. Tak też i Bóg przyodzieje 
stworzenie w, szatę nieśmiertelności na 
cześć oswobodzenia swych synów.**

Ambroży, „są słowa prawdy, które tworzy 
jakby tkankę kazań ewangelicznych, k to  
re wydobywają dusze ludzkie z łona 
ciemności na światło dzienne prawdy j 
wiodą łudzi do nieba.” 4. Wybawiciel 
chciał ich zachęcić do przyszłego ich po­
wołania i okazać im, że starania ich,- 
zmierzające do pozyskania niebu ludzi, 
będą uwieńczone pomyślnym skutkiem^ 
jak zarzucenie sieci na przestworze mo* 
rza. 5 . W reszcie chciał ich pouczyć, że 
pomyślnego skutku swych usiłowań nię 
powinni oczekiwać od sił swych, lecz od 
zaufania do Jego mocy i mienia.
Czemu Pan Jezus na apostołów wybrał 

prostych i nieuczonych rybaków?
Aby założenie i rozkrzewienie nauki ] 

Kościoła nie przypisywano nauce i potę* 
dze ludzkiej, lecz aby wszyscy uznali, że 
Kościół jest dziełem Bożym, a nauka jegCf I 
prawdziwie Boską.
Jaką zbawienną dla n_o naukę zawiera I 

dzisiejsza ewangelia?
Naukę nam daje w  powyższej ewangfr* | 

lii Chrystus Pan, lud i uczniowie Zbaw» [ 
cielą. f .  Chrystus nam okazuje, jak 
Serce Jego miłowało lud, gdyż jako  
pasterz, korzysta z każdej sposobności 
głoszenia prawdy i ocalenia przez prawdę*
2 . Lubo jest Panem świata, prosi Piotraj 
aby cokolwiek odjechał od brzegu,  ̂i 
daje przez to dowod pokory i uniżeniaj 
którym chce Sobie ująć serca uczniów*
3. Sprawiwszy im cudownym sposobenf 
obfity połów, daje dowód, jak dobrotli-j 
w ie i łaskawie pamięta o ich doczesnych 
potrzebach, byleby Mu ufali, i posłuszni 
byli Jego przykazaniom. ,%■-_Od Indu nafl4 
czyć się możemy, że powiniśmy chciwie 
i gorliw ie słuchać Słowa Bożego, gdy* 
ono jedno wskazuje nam drogę do nieba»
— Od uczniów zaś uczmy się: 1. że ^  Prf! 
caeh i zatrudnieniach naszych chodzi 
nam iffade w szystko p p w in n o  o btogosw 
w ieństwo Boże; od tego błogosław*»* 
stw a bowiem wszystko zależy. 2 . 
nam Bóg coś nakazuje, winniśm y być 
słuszni i ufać, że do wykonania udziel* 
nam potrzebnej łaski i siły. 3. Pomy«a®j| 
go skutku usiłowań naszych nie 
przypisywać sobie, lecz jak Piotr, »jjj 
knąć w  pokorze, dać chwałę Bogu i uzna 
się niegodnymi darów łaski Jego* “
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Ste/an Rassalskl

Współczesna rzeźba polska

P ro K o W tW i — P o rtre t M arszałka 
W gipsie.

płaskorzeźba

wielką potęgą wyrazu, zaklętą w ten twardy ka­
mień. Podobnie Trzcińska-K am ińska — również 
celująca w wielkich kamiennych rzeźbach. Keilowej 
za materiał służy drzewo, z którego wydobywa 
ogromnie ciekawe portrety i figuralne kompozycje.

Różne są zainteresowania tematowe rzeźbiarzy 
i tak np. Romaszewski i M agdalena Gross lubują się 
w motywach zwierzęcych, K una, Lewandowski i 
O strow ski —  W portretach, Below i ż-urakoW łki —  
w wielkich pomnikowych kompozycjach, do których 
służą im postacie alegoryczne lub z historii Polski. 
K ernerów na jest przedstawicielką rzeźbiarzy, czer­
piących motywy z religii, daje w majolice barwionej 
ogromnie ciekawe a uduchowione szopki betleem- 
skie, postacie świętych oraz sceny z żyda Chry­
stusa.

Nazwisko Szukalskiego jest tak popularne na 
całym świecie, że nie trzeba go specjalnie charak­
teryzować, dość wspomnieć, że ten wielki talent

wnosi do współczesnej polskiej sztuki nowe 1 wiel­
kie dzieła, oparte o motywy słowiańskie, które bez­
sprzecznie wywrą wielki wpływ na kształtowanie się 
twórczości naszych artystów .

Rzeźba, jako niezbędny czynnik kulturalny w 
życiu każdego społeczeństwa, rozwija się w Polsce 
coraz silniej, otoczona troskliwą opieką państwa, 
które, w szeregu szkół artystycznych, kształci nowa 
zastępy twórców, a przez udzielanie nagród i zasił­
ków dla wybijających się dopiero lub rzetelnie za­
służonych rzeźbiarzy umożliwia im pracę twór-zą 
oraz udział w wystawach w kraju i za granicą.

Interesującym przeglądem rzeźby polskiej za 
ostatni okres była wystawa w Warszawskim In­
stytucie Propagandy Sztuki, z której m. in. zdjęcie 
zamieszczamy. Da ona lepiej niż opis pojęcie o 
charakterze i poziomie współczesnej polskiej rzeźby, 
mającej ustaloną pozycję w dorobku artystycznymi 
ludzkości.

'iTarszawa, w czerwcu 1937. f.
Tradycja polskiej rzeźby sięga w zamierzchłe 

cjasy średniowiecza, znacząc drogę swego rozwoju 
pięknymi dziełami, powstałymi w epoce renesansu, 
gotyku, baroku, realizmu, aż do dnia dzisiejszego, 
który charakterystyczny jest poszukiwaniem nowej 
fomy, wyrazu nowego stylu.

Już w średniowieczu artyści polscy, opierając 
się o swe rodzime motywy oraz o historyczne i re­
ligijne tematy, potrafili wytworzyć własną szkołę, 
igiupowaną obok genialnego W ita Stwosza.

W epoce gotyku rzeźba była częścią składową 
architektury, trudno więc dziś ustalić nazwiska ar­
tystów wielu dzieł z tej epoki, rozsianych po całym 
kraju, występowali oni bowiem zazwyczaj bezimien­
nie.

Wiek XIX wyzbywa się powoli rzeźby, jako 
części składowej architektury. Miejsce ornamentacji, 
ołtarzy, fryzów dekoracyjnych, kompozycji religij­
nych i t. p. zajmują w pracowniach artystów por­
trety, pomniki i inne kompozycje o cechach t. zw. 
sztuki czystej. Miejscem dla niej są odtąd muzea 
lub zbiory prywatne, a rzadko tylko place i gmachy 
publiczne. Charakter ten zaznacza się jeszcze wy­
raźniej w w. XX-ym: architektura zupełnie pozba­
wiona jest rzeźby, która też nie ma w sobie prze­
wagi cech monumentalnych i dekoracyjnych.

Współczesna rzeźba polska znajduje się w okre­
sie odrodzenia. Wyzwala się spod wzorów minio­
nych epok i szuka nowego wyrazu formy i tematu.

N ajwiększa siła w yrazu i p rosto ta  form y — oto 
dewiza współczesnych polskich rzeźbiarzy.

Przegląd współczesnej rzeźby polskiej wykazuje, 
i i  mamy w swym dorobku dzieła, które, pod wzglę­
dem wartości artystycznej, wybijają się na czoło 
dzisiejszej rzeźby światowej. Wystarczy wspomnieć 
o Laszczce lub Dunikowskim, których marmury, 
swym misternym wykonaniem, przypominają kla­
syczne rzeźby greckie lub włoskie z czasów odro­
dzenia. Wystarczy wskazać Szczepkowskiego, który 
jest jedynym rzeźbiarzem, dającym w moderni­
stycznych formach współczesnych pełny wyraz re­
ligijnych tematów. Wielki zastęp młodych artystów 
próbuje swego talentu w takich materiałach, jak 
bronz lub granit, w którym najtrudniej dają się 
rozwiązywać problemy rzeźbiarskie. Celuje w tym 
Alfons Kar»y, esołowy rzeźbiarz młodego pokole­
nia — jego granitowe dzieła przemawiają do nas

St. 7 atkowska

Kula szklana
To w szystko , co nas zd radziło , odeszło,

zaw iodło,
N ie b y ło  w idoczn ie  tym  snem , k tó ry

m ożna na  w łasność zdobyć, 
D ziś ju ż  n aw et w iem y napew no , że

in acze j stać  się n ie  mogło, 
T ak  — to  n ie  b y ło  tym  snem  — i d la teg o

m usiało  odejść. 
Jeszcze n ie raz  o c z a ru je  nas sen, k tó ry

się n igdy  nie spełn i, 
Jeszcze n ie raz  zap rag n iem y  zw yciężyć,

a  je d n a k  pad n iem y  w  w alce, 
N ieraz  jeszcze odepchn ie  nas zd rada ,

chociaż sam i będziem y w ie rn i, 
Jeszcze n ie ra z  s tan ie  się ta k  i n ik t na

to ra d y  n ie  zn a jdz ie . 
A le to w szystko  n iew ażne, a le  to  w szystko

n iestraszn e ,
D opóki w iem , że ty  je s te ś  — ja  n ie  zginę

i n ie  upadnę, 
D opóki w iem , że ty  p rzy jd z ie sz  o życie

m oje  zapy tać , 
Jeszcze m nie w szystko  po ryw a, jeszcze 

m nie w szystko  zachw yca. 
N ie p rag n ę  życia  słodyczy , n ie m arzę o

życia  pogodzie, 
W iem  — że szczęście n ie może być

gościem na codzień, 
D a lek o  m usi p rzebyw ać, b ezustann ie  ku

sobie nas w zyw ać, 
I d rog i w sk azy w ać  nam  tru d n e  —

szczęście wasze d a lek ie  i dum ne.

Ogólnopolski salon rzeźby w 
w arszawskim  Insty tucie P ro ­
pagandy Sztuki. Na zdjęciu 
(od lew e j) , p o rtre t W alasie- 
wiczówny —  v (rzeźba Ludwiki 
K rasow skiej - N itschow ej), w 
głębi „Kocioł szpicak" (rzeźba 
M agdaleny G ross), p rzedosta t­
nia postać ze  strony  praw ej — 
p o rtre t C yryla Norwida (rzeź ­

ba Ju lii KeilowejX*

A le to  w szy stk o  n ies tra szn e , a le  to
w szy stk o  n iew ażne! 

D opóki w iem , że ty  p rz y jd z ie sz  — idę
i ż y ję  o dw ażn ie , 

K iedyś cię p rzecież  zobaczę, k ie d y ś  ci
w szy stk o  opow iem  

I po d rogach  cię sw ych  o p ro w ad zę  i
życie  p o k ażę  ci sw o je : 

T u  oczarow ał m nie  sen, k tó ry  m uie
zd rad z ił h an ieb n ie , 

T u  zap rag n ę łam  zw y cięstw a , lecz
zw ycięstw o  b y ło  n a z b y t tru d n e . 

T ęd y  przesz ło  z d rw iący m  uśm iechem
szczęście m oje  zu ch w ałe  i dum ne, 

A le ty  p rzecież  to znasz — ty  znasz
w szy stk o  le p ie j  ode mnie* 

Nie! Ju ż  n ie p ra g n ę  zw yciężać, an i
w alczy ć  o żad n e  godło, 

N ie chcę m arzy ć  o u ro k u  szczęścia, an i
p ła k a ć  nad  żad n ą  p rzeg ran ą , 

W eź w  sw e d ło n ie  serce  m o je  i sk rusz , 
b y  niczego ju ż  pożądać  n ie  m ogło — 

R ozb ij — ja k  k u lę  szk laną ...

Bolesiaw Leśmian
- ...  A  i » i .

Śmierć wtóra
D w o jg u  zm arły m  w  cm en ta rza  za k ą tk u  
D aw na m iłość śni się od początku , —
I w estch n ę li i po m ałe j chw ili 
W spom nieniam i u st się po łączyli.
U sta, usta! P róchno  w w as m igota!
K tó ż  odgadnie , że to  je s t  — pieszczota? 
K tóż pom yśli, że to  je s t kochan ie  — 
P o ca łu n k ó w  tru d n e  w spom inanie?.. 
S ło d k a  jeszcze  je s t ta k a  ża ło b a :
C ień  —- cien iow i, m gła  — m gle się 

, podoba.
. A le szczęście n ie  p o trw a ło  d łu g o : 

N iespodzian ie  zm arli śm ierc ią  d rugą ... 
Boże, Boże! G dzie  tw o je  la zu ry ?  
S traszno  zm arły m  um ie rać  raz  w tó ry ! 
S traszno  n ie  b y ć  pod żadnym  namiotem..- 

C ic h o ! . .  C iszej... N ie  m ówm y nic o tein...
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Wilhelm Lichtenberg

Nokaut i miłość
W trzecim dniu dość burzliwej jazdy  

okrętem do Ameryki zdarzyło się, że ma­
ta, szczupła, urocza kobietka o uducho­
wionym spojrzeniu zdołała znaleźć miej­
sce obok w ysokiego młodzieńca. Rio 
Torday szukała na pokładzie w olnego le­
żaka i, po ujmującym pytaniu „Czy moż­
na ?*1 — ułożyła się wygodnie.

Teraz spoczywają obok siebie pod bez­
kresnym błękitem nieba i wsłuchują się 
z pewnym zakłopotaniem w szum wód, 
który — im dłużej się go słucha — w y­
daje się coraz bardziej rytmiczny.

Zakłopotanie w ielkiego chłopca jest 
zupełnie widoczne, maluje się ono w nie­
ruchomym spojrzeniu skierowanym w  
niebo. Dopiero gdy Rio w yciągnęła z 
cygarniczki papierosa, młodzieniec ośmie­
li! się odezwać:

— Chętnie służyłbym pani ogniem, ale 
jestem, niestety, niepalący.

Rio wyciąga własną zapalniczkę i, 
borykając się z ogniem na wietrze, mówi:

— Pau powiedział — niestety?
— Tak, niestety. Gdyż jestem niepa­

lącym nie z przekonania, ze Wzglę­
dów zawodowych.

— W zględy zawodowe? Czy byw a coś 
podobnego?

— O, tak. Gdy się jest bokserem...
Rio słuchała z zaostrzoną uwagą. Po­

chylając się ku niemu, zapytała:
—Bokser? Naprawdę? Komiczne... — 

roześmiała się.
— Dlaczego pani sądzi, że to zabawne?
— Proszę, niech pan opowiada dalej!
— Nie mam wiele do opowiadania. Na­

zywam się Paul Pinz...
— Ach, to pan jest Paul Pinz?
— Tak. Kim pani jest wiem już od 

pierwszego dnia jazdy: pani jest gwiazdą 
kinową Rio Torday.

— Proszę mi wybaczyć, że pana nie 
poznałam.

— Nic nie szkodzi. Wolę, gdy mnie nie 
poznają. Wciąż jestem oglądany, jak  
wieprz.

— Czy nie przyzwyczaił się pan do 
tego?

— Nie! Zdaje rai się, że do czegoś po­
dobnego niepodobna się przyzwyczaić. 
Jest się ostatecznie także człowiekiem. 
Chce mi się mieć sw e życie prywatne. Dla 
siebie samego. Ale to jest niem ożliwe, 
śni y się jest... gdy się iest...

— ...sławnym — dokończyła Rio. Paul 
Pmz milczał zażenowany. Dopiero po 
chwili zapytał:

— Czy pani także jedzie do H olly­
wood?_

— Chętnie?
— Bardzo chętnie. Jest to przecież 

marzenie każdej aktorki filmowej.
— Możliwie. Jabym tam w olał osiąść 

na kawałku ziemi i siać swój szpinak, gdy 
tylko będę się mógł wyzwolić.

— Mimo to jedzie pan tam również.
— Bo muszę. Staję za tydzień prze­

ciwko Charly'emu Baxterowi.
— Ach! O mistrzostwo świata?
— Tak, czy nie czyta pani gazet?
— Przecież! Ale proszę, niech pan 

opowiada dalej.
— Co tu opowiadać? Zmierzę się z 

Charly'm Baxterem. To wszystko. Zbie­

rze się 30.000 ludzi, cały świat będzie nad­
słuchiwał Nowego Jorku, będzie szereg 
występów, trzy rundy nie dadzą wyniku, 
a w  czwartej otrzymam sw ój murowany 
nokaut. Oto wszystko.

Rio śmiała się serdecznie.
— Z niezbyt w ielką wiarą staje pan do 

walki.. .
— Nie. Sprawa jest przesądzona. Ża­

den bokser świata nie dorósł jeszcze do 
Charly'ego Baxtera.

— Trzeba było może lepiej trenować.
— W jakim celu? Trening to w iele, 

ale nie wszystko. Charly waży o 2 0  fun­
tów mniej ode mnie, Charly ma pięści ze 
stali, Charly ma dwadzieścia cztery, a ja 
dwadzieścia ośm lat. Czy trzeba jeszcze 
co dodawać? W ykluczone, beznadziejne 
Jadę, bo nie mogłem się wykręcić. Ale 
równie - dobrze mógłbym telegraficznie 
zapow iedzieć swój nokaut.
* Zadzwoniono na obiad. Rio podniosła 

się, wyciągając rękę do boksera.
— Dowidzenia! Było mi miło zawrzeć 

z panęm znajomość.
Zaczerwienił się, jak mały chłopiec, 

daremnie szukając słów odpowiedzi. 
Wreszcie zapytał:

— Czy n ie moglibyśm y jeszcze kiedy  
porozmawiać trochę?

— Jeśli sprawi to panu przyjemność 
— odpowiedziała Rio i skierowała się ku 
schodom.

Dopiero szóstego, a zatem ostatniego 
dnia podróży udało się bokserowi spot­
kać Rio przy basenie pływackim. Podał 
je j swą w ielką dłoń tak ostrożnie, jak to 
wielkie psy bawią się z małymi, i rzekł:

— W krótce będziem y u celu sw ej pod­
róży. I prawdopodobnie nie zobaczę już  
pani,

— Niechże pan tego nie mówi. W cale 
nie jest w ykluczone, że się znów spotka­
my . . .

—Tak? — zawołał ucieszony.
— Przede wszystkim  będę oglądać pa­

na w alkę z Charly‘m.
— Pani interesuje się walkami pięś­

ciarzy?
—Bardzo. Przede wszystkim  — ze 

sportowego punktu widzenia. A poza 
tym w  tym wypadku jestem osobiście za­
interesowana.

— Jak pani to rozumie? Proszę w y ­
baczyć, jeżeli za w iele pytam. A le po- 
prostu nie •rozumiem pani. Naturalnie, gdy  
się jest silnym  w  pięściach, ma się słabą 
głowę.

—Poprostu. Poniew aż jestem  zaręczo­
na z Charly‘m Baxterem, interesuję się 
w ynikiem  watki.

Bokser w ykrzyknął: — Co? Co pani 
powiedziała?

— Że jestem zaręczona z Charly'm. D la­
czego się pan dziwi?

— Bo, bo... to jest niem ożliwie...
I nagle zapomniał o dobrych manie­

rach, o całym  w ychowaniu w  ciągu ostat­
nich lat sw ej kariery, i zaczął tak kląć, 
jak czynił to wówczas, gdy jeszcze świat 
cały nie spoglądał na jego  pięści.

Rio przeraziła się: — Co się panu sta­
ło, panie Pinz?

— Co mi się stało? Do stu piorunowi 
G dy się w reszcie znalazło kobietę, na 
której w idok ogłupiało się od pierw szej

chwili, gdy się nie ośm iela myśleć, że mo. 
że ona w ziąć pod uw agę osobę boksera, 
okazuje się, że należy ju ż do innego, J 
to do Charly‘ego Baxtera, który w dodat* 
ku położy mnie na łopatki w  przyszłym 
tygodniu.

— Niech pan n ie  krzyczy tak. Ludzie 
zaczynają się oglądać...

— Jest mi w szystko jedno. Jak mogę 
pozostać spokojny, gdy na raz spotyka 
mnie ty le „ p ech ó w :

Uciekł i w  ciągu reszty podróży nie 
pokazał się je j na oczy.

Dopiero gdy wychodzili na ląd, zjawił 
się nagle przed aktorką. Jego w yraz głę­
boko dotkniętego człowieka w zruszył Rio, 
Zatrzymała się i podała mu rękę.

— Zachowuje się pan, jak mały chło- 
piec, panie Pinz — rzekła z czarującym 
uśmiechem, który w H ollywood oceniaję 
na 1 0 0 . 0 0 0  dolarów.

— To prawda. Ale gdy się kocha ko- 
bietę, jest się zawsze głupim  chłopcem. 
Pani tego nie rozumie. Charly jest pew­
nie bardzo dorosły...

— W szystkiego dobrego — rzekła Rio 
na pożegnanie.

— ...i połamania kości w walce — do­
rzucił Paul.

—- Będę siedziała w  pierwszym rzedzie. 
Ale proszę mi nie brać za złe, jeżeli będę 
trzymała stronę Baxtera.

Tłoczący się pasażerowie rozdzielili 
ich. Wkrótce zarówno diva filmowa, jak 
i bokser stali się pastwą reporterów i fo­
tografów. I już w  tej asyście odbyli swą 
tryumfalną podróż przez Nowy Jork.

Nazajutrz w  pokoju hotelowym Rio 
zadzwonił telefon. Zameldował się drżą­
cy  głos Paula.

— To pan, panie Pinz? — zapytała 
Rio zdumiona.

— Tak, proszę mi wybaczyć. Mimo 
w szystko, chciałbym  wiedzieć, jak się | | |  
ni czuje?

— D ziękuję, znakomicie. New York 
jest w spaniały. A Charly jest tak uprzej­
my . . .

Trzask w aparacie i koniec rozmowy.
A le po dwóch dniach zadzwonił zno­

wu. I zanim się jeszcze odezwał „hallo ,• 
już w ołał:

— T ylko niech mi pani nie mówi, że 
Charly jest uprzejm y. Niech mi pani yt. 
ogóle nie nrtówi o Charly*m. Błagam panią. 
Nie mogę znieść myśli, że pani tak wiele 
z nim teraz przebywa.

— Ustaw icznie — rzeczowo potwier­
dziła Rio. — I teraz, naturalnie, jest p**Y 
mnie i przysłuchuje się naszej roznaowift 
Jeżeli pan sobie życzy, podam jnu àrug^ 
słuchawkę. Sądzę jednak, że by w y
przykre w  skutkach dla pana i
w olę przerwać rozmowę. W ogolę 
powinien pan tak zajm ować się 
bą, lecz raczej trenować. Nieszczęslj 
zakochany bokser będzie na ringu ®nlie. 
ną figurą. Mówię to, jako pańska pr*YJ 
ciołka. D owidzenia! .

Nadszedł w ielk i moment. Trzydzjf8*-1 

tysięcy ludzi zapełniło rozległy stad*00' 
Mimo, iż w ynik  spotkania b y ł z góry P1*?' 
widziany, charakterystyczne podnieceń 
ogarnęło, jak  zw yk le, zgromadzony^ 
O czyw iście, em ocjonowano się właściw 
tym, ile  rund będzie potrzebował ‘

8
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•„-lu Charly ,aby położyć eu rope jsk ie ­
go przeciwnika.

pierwszy wszedł Pau! Pinz. Pow itały 
«ławkowe oklaski grzecznościowe. 

Paul bacznie przeglądał pierw sze rzędy 
widzów. Znalazł w reszcie Rio i pochw y­
cił jej spojrzenie. G dy pojaw ił się Bax­
ter, szło n ‘m en tuzjastyczne  w ycie tłu- 
- 0’ On uśmiechał się życzliw ie i tryum -

^  Sędziowie dali hasto do rozpoczęcia 
walki. Paul stał na uboczu ze spo jrze­
niem. wbitym w Rio. Im présario  musiał 
go energicznie przyw ołać do rzeczywisto-
ici.

Zabrzmiał gong. A m erykanin  w yko­
nał tylko le k k i ruch, m ający  sprow oko­
wać przeciw nika. P au l b ron ił się n iechęt­
n e  i opieszale. Jego myśli nie zajm ow ała 
wcale walka. Biegły one ku praw ej 
6tronie widowni, gdzie siedziała Rio... Nie 
mógł jej widzieć, bo C h arly  m iotał nim. 
{/Vie chw ytał j e j  spojrzenia. K ierow ała je  
niew ątpliw ie w yłącznie w  stronę Char- 

lyego, je j C h a rly ’ego, jego przeciw nika...
A m erykanin w yczuw a słabość Paula. 

Publiczność przyjm ow ała pierw sze o b ja ­
wy w alki szyderczym i okrzykam i. N ikt 
uie miał z łu d zeń  co do Pinza, ale nie p rzy ­

puszczano, że do tego stopnia łatw ym  bę­
dzie zwycięstwo C h arly ‘ego. Na sali rozle­
gały  się ju ż  gwizdy. Nagle B axter rzucił 
P au la  w lew y kąt rinęu . Na chwilę u j­
rzał tw arz Rio i zdawało mu się, że w idzi 
ironiczny uśmieszek na je j  w argach. To 
go w yprow adziło ostatecznie z rów now a­
gi. Tymczasem C harly  w ym ierzy ł mu 
potężny cios, publiczność zaw rzała radoś­
cią, a gong ogłosił koniec pierw szej rundy. 
Bokserów w ycierano i masowano. Za 
Paul em biegły drw iące okrzyki. Nie sły­
szał nic, szukając wciąż oczyma Rio.

Początek d rug ie j rundy  zazn »czył się 
nader słabym i atakam i B axtera. Paul 
miał czas mu się przy jrzeć. Rozmvslat. 
A w ięc tak  w ygląda człowiek ,którego Rio 
kocha. Co ona widzi w te j w strę tnej gę­
bie z w yw iniętym i w argam i i bezm yś­
lnym w yrazem ? Czemu zawdzięcza on 
bezg raniczne szczęście posiadania te j  ko­
b iety? Ach, gdyby go mógł położyć, te­
go... tego...

N astró j na sali gw ałtow nie się zmienił. 
N ajw yższe napięcie i zdum ienie ogarnęło 
tłum : Paul Pinz w ym ierzał teraz jeden  
cios za drugim . Biła z niego straszliw a 
furia, k tó re j się n ik t nie spodziewał. 
C harly  B axter stracił sw ój drw iący u ­

śmieszek. Bronił się poważnie i z p rzera­
żeniem. Ale jego sztuka, siła i w ola 
zw ycięstw a w ydaw ały  się niczym w obes 
nagle w yzw olonej mocy Paula Pinza.

W czw artej rundzie ogłoszono zw y­
cięstwo Pinza. Zerw ały się oklaski ja k  
huragan. Paul s ta l oszolomionv. jakgdy* 
by to nie on b ra ł udział* w walce.

N agle Rio T orday  prześlizgnęła się 
z boku, pobiegła do Pinza i ucałow ała go 
serdecznie.

— C udow nie, Paul, zdum iew ająco! 
Jakże jestem  z pana dumna!

P au l jeszcze się nie ocknął. Słuchał, 
ja k  w iw atow ano na jego  cześć, ściskał 
niezliczoną ilość rąk , ale pa trzy ł wciąż na  
małą, zachw ycającą kobietę, k tó ra  s ta ła  
te raz  przed nim z oczyma pełnym i b lasku  
i szczęścia. W reszcie zapy tał:

— Dlaczego pani nie jest te râz  p rzy  
nim, p rzy  C h arly ‘m?

— P rzy  C h a rly ’m? — śm iała się p rze­
kornie — Po co? Nie znam go wcale.

— Pani go nie zna?...
— Nie! C ała h isto ria  o zaręczynacft 

by ła  ty lko  m ałym  szwindlem , aby  pana  
zdopingować w walce. A teraz  jestem  
tak  dum na z pana!...

Reflektorem po świecie
ILE OTRZYMA TEGOROCZNY LAUREAT 

NOBLA. Wysokość tegorocznej nagrody Nobla 
ustalona została, zgodnie z decyzją fundacji Nobla, 

a 158.463 koron szwedzkich, co stanowi w przy- 
liżeniu ok. 230.000 ls.

W r. ub. nagroda przyznana przez fundację Nobla 
była nieco wyższa, wynosiła bowiem 169.849 koron

WOLNE PAŃSTWO CHIRURGÓW. Holender­
ski lekarz dr. Esser opracował zajmujący projekt 
Stworzenia wielkiej międzynarodowej kliniki chw 
rurgicznej. Niedawno bawił on w Atenach, aby 
t rządem greckim przeprowadzić rokowania o przy­
znanie na ten cel jednej z wysp na morzu Egejskim 
i udzielił wywiadu dziennikarskiego na temat 

\ fewoich zamierzeń.
Dr. Esser, liczący obecnie około 60-ciu lat, pro- 

I wadził podczas wojny szpital na przeszło trzy ty­
siące łóżek, następnie zaś w licznych klinikach 
Uniwersyteckich przeprowadził z dużym powodze­
niem skomplikowane operacje na ciężko rannych i 
okaleczonych żołnierzach. Poświęcił się przy tym

! chirurgii konstrukcyjnej i przed dwoma laty udało
mu się doprowadzić do utworzenia instytutu tej ga­
łęzi medycyny. Mieści się on w paryskim Palais 
Royal i nosi nazwę „Instytut Esser de Chirurgie 
Btructive". W skład rady opiekuńczej tego instytutu 

fi Wchodzą królowie włoski i grecki, prezydent re­
publiki francuskiej Lebrun, Herriot, Laval i szereg 
Bczonych, odznaczonych nagrodą Nobla.

Z chwilą założenia instytutu, dr. Esser zabrał 
(fię do poszukiwania terenów odpowiednich pod bu­
dowę klinik i szpitali. Poszukiwania te zawiodły go 
przed kilku tygodniami do Grecji, gdzie uzyskał 

j Bsezególne gorące poparcie króla i rządu. Dano mu
00 rozporządzenia kontrtorpedowiec „Niki“, aby 
mógł objechać nim wyspy morza Egejskiego i doko- 
fiac wyboru.

Z pośród 392 wysepek greckiego archipelagu, a 
t Których przeważna część jest prawie niezamieszkała, 

Wybór d-ra Essera padł na wyspę Kyra Panaghia 
i(Matka Boska) o powierzchni 80 kilometrów kwad­
ratowych. Znajduje się na niej klasztor prawosław­
ny. rodzaj filii słynnego zakonu na górze Athos, za­
łożony przeszło tysiąc lat temu przez bizantyjskiego 
cesarza Nikeforosa Tokasa, w którym obecnie prze­
bywa kilku zaledwie zakonników. Poza tym żyje na 
Wyspie szczupła gromada pasterzy, którzy strzegą 
Jnełkich trzód kóz i napół dzikich koni, 'pasących się 
wśród gajów oliwnych.

— Tutaj — oświadczył w wywiadzie dr. Esser 
zamierzam stworzyć wolne państwo medycyny. 

Wuń ono być neutralne 1 niezawisłe, wolne od wszel­
kich więzów politycznych, rządzące się własnymi 
Prawami, dostosowanymi do jego celów. Niezawi­

słość jest konieczna choćby dlatego ,aby utrzymywać 
kontakt z wszystkimi państwami i aby wszystkie 
mogły przysyłać tam pacjentów nie tylko w czasie 
pokoju, ale zwłaszcza podczas wojny. Medyczne 
państwo musi przeto posiadać co najmniej baką sa­
mą niezależność, jak Liga Narodów, czy Czerwony 
Krzyż. Najwybitniejsi chirurdzy wszystkich krajów 
będą uczestniczyć w zarządzaniu wolnym państwem 
oraz przybywać tam celem dokonywania operacyj. 
Ułatwi im to komunikacja samolotowa. Najwybit­
niejsi zaś specjaliści chirurgii rekonstruktywnej 
będą wykładać w utworzonej na wyspie, jedynej na 
świede, akademii.

Skoro tylko prawnicy opracują podstawy całko­
witej neutralności Kyra Panaghia, zaraz przystąpi 
fcię do wzmocnienia szpitali i klinik na które zebrano 
już odpowiednie kapitały, pochodzące ze składek i 
darowizn. Specjalny budynek pomieści wyżej 
wspomnianą akademię, której uczniami będą wy­
łącznie wykształceni już i praktykujący lekarze 
chirurgii. Dr. Esser zapowiada, że ubogich będzie 
się leczyć bezpłatnie, pobierając zapłatę tylko od 
bogatych. Przewiduje się również, że niektórzy 
ciężkookaleczeni przez jakiś nieszczęśliwy wypadek, 
czy od urodzenia, będą musieli przebywać długi czas 
na wyspie, zanim wyleczeni powrócą do normalnego 
życia. Obmyśla przeto sposoby ich zatrudnienia i 
wykształcenia w jakimś zawodzie tak, by mogli 
stać się później normalnie czynnymi członkami spo­
łeczeństwa.

PAŃSTWO. KTÓRE MA 10. TYS. MIESZKAŃ­
CÓW. Iichtenstein, maleńkie ksiąstewko, wciśnięte 
pomiędzy Szwajcarię a Austrię, przypomniało się 
ostatnio Europie. Stało się to dzięki arcyks. Otto­
nowi, pretendentowi do korony Habsburgów, któ­
ry zamieszkał w pięknej rezydencji książęcej Tog- 
ner i codziennie przygląda się ziemi rodzinnej 
przez granicę.

Zainteresowanie zagranicy osobą Ottona roz­
ciągnęło się na cały Lichtenstein. Ksiąstewko to 
ma starą i burzliwą historię. Już we wczesnym 
średniowieczu istnieje ono, jako hrabstwo i po­
zostaje pod władzą Lichtensteinu. Książęta tegoż 
nazwiska knowali ciągle z ościennymi mocarstwa­
mi. W końcu, w zamian za udzielone kredyty, 
otrzymali od bawarskich Wittelsbachów tytuł ksią­
żąt udzielnych. W początkach XIX w. Lichten­
stein złączył się unią celną z Austrią i przyjął 
koronę, jako monetę obiegową. Jednak wkrótce 
zerwał unię i zawarł takie same układy ze 
Szwajcarią,

Maleńkie ksiąstewko, liczące 400 km. prze­
strzeni, zamieszkuje niespełna 10 tys. ludzi. Jest 
rządzone patriarchalnie. Książę jest jednocześnie 
kierownikiem spraw zagranicznych, ministrem 
spraw wewnętrznych i najwyższym sędzią. Pań­

stewko liczy 114 urzędników państwowych i ma * 
jedną własną gazetę. Stolicą państwa jest Va- 
duz, miasteczko Uczące 1914 mieszkańców. Jest 
to jedyna stolica w Europie, która nie posiada 
własnej stacji kolejowej.

Turystów zagranicznych zwabiają do Licbten- 
steinu dwie osobliwości. Pierwszą, to źródła Re­
nu, który bierze początek w okolicach góry Truz- 
berg i płynie początkowo na wschód, później na 
południe. Mały strumyk plącze się wśród skał i 
spada w kaskadach na 6 metrów wysokich. Druga 
osobliwość — to stare zamki szlacheckie, pochodzą­
ce nawet z XI wieku. Są to dawne warownie, 
otoczone fosami, a także często murami ogromnej 
grubości. Z biegiem czasu zmieniły one swój cha­
rakter i dziś stanowią uczęszczane przez turystów 
hotele. Umebilowane są stylowo, ale piece i • ko­
minki zastąpiono kaloryferami, a dawne łuczywo 
światłem elektrycznym. Wiele z nich sprowadza 
na sezon orkiestry jazzbandowe, aby dogodzić gu­
stom zachodnich turystów.

Obecny władca księstwa, ks. Gerard V3II, jest 
bardzo dbały o pomyślność kraju. Dlatego też pro­
wadzi osobiście propagandę turystyczną zagranicą 
i umie dostosować ją do potrzeb chwili. Podobno' 
przed 10 laty, w okresie największego nasilenia 
antymilitarnego w Europie, pisał on szereg arty­
kułów i podkreśJał, że jedynym państwem w Eu­
ropie, nie posiadającym własnego wojska, jest 
właśnie Lichtenstein !

45 KM. WĘŻYKÓW 1 PŁASZCZ 116-LETN1. 
Ciekawość i zainteresowanie publiczności an­
gielskiej były zaabsorbowane szczegółami przygo­
towań do odbytych już uroczystości koronacyjnych.

Obliczono, że wyszycia i dekoracje uni­
formów paradnych dla oficerów wszystkich rodza­
jów broni w armii angielskiej ułożone jedno obok 
drugiego, utworzyłyby pas długości... 45 km.

Dekoracje kwietnj wymagały olbrzymiej 
ilości krzewów, tak iż np. w cieplarniach przygo­
towano 10.000 rodendronów, których kwiaty w ko­
lorach białym, czerwonym, niebieskim tworzą 
barwy domu królewskiego.- Koszty tej tylko de­
koracji wyniosły z górą 3.000 funtów.

Płaszcz koronacyjny, który zarzucił na ramio­
na król Jerzy VI w dniu koronacji, jest histo­
ryczną szatą, która liczy już 116 lat istnienia i 
był po raz pierwszy użyty w czasie koronacji Je­
rzego IV. Wartość tego płaszcza, bogato hafto­
wanego i ozdobionego drogimi kamieniami, wynosi
25.000 funtów.

Złote nici, którymi przetykany jest płaszcz kró­
lewski, zostały sprowadzone w swoim czasie z Ja­
ponii, gdyż tylko tam posiadapo tajemnicę wyrobu 
złotych nitek, nie czerniejących z biegiem czasu.
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W niedzielę z kościoła w Złakowie Kościelnym

Łowicz, w czerwcu 1937. r.
Jeżeli komu zdarzyło się jechać w pogodny, 

niedzielny poranek letni poprzez wsie łowickie i 
spotkać na, topolami obsadzonym, gościńcu, wśród 
płowych łanów zbóż i eielonych łąk, idące do koś­
cioła strojne gromadki tutejszego ludu, ten —  
olśniony pięknością i barwnością widoku —  nie 
zapomni go nigdy. Najtrwalszymi barwami uwiecz­
ni się ten obraz v jego duszy i jawić się będzie 
w pamięci, jako uzmysłowiona wizja najczystsz-ej 
radości życia,'jako jakieś rozsłonecznione zjawisko, 
tętniące żywiołowym tchnieniem ziemi. To też 
krainę tę, po obu brzegach rzeki Bzury rozłożoną, 
możnaby nazwać —  krainą barw! Gdziekolwiek 
okiem sięgnąć, czy to na ubiór ludowy w święto, 
w dzień powszedni lub jarmarczny, czy też zajrzaw­
szy do wnętrza ehaty albo kościoła — wszędzie się 
widzi barwne pasiaki, hafty i wycinanki, świad­
czące o wielkich zdolnościach artystycznych i pra­
cowitości miejscowej ludności, tak dorodnej, a 
noszącej nazwę — Księżaków. Dzisiejszy powiat i 
jego najbliższe okolice — to dawne Księstwo Ło­
wickie, stanowiące od początku XII-go stulecia 
własność Arcybiskupstwa Gnieźnieńskiego. Przez 
wiele wieków Ind tutejszy pozostawał pod bezpo­
średnią władzą "prymasów, pierwszych po królu do­
stojników w dawnej Polsce. Tytułowali się oni ksią­
żętami łowickimi —  a upodobawszy sobie nadzwy­
czaj rezydencję łowicką —  i często w niej przeby­
wając — obcowali z ludem miejscowym, otoczyli 
go opieką i wydawali dlań rozumne prawa. W 
wielu folwarkach zarząd dóbr arcybiskupich za­
mieniał pańszczyznę na czynsz lub daniny w na­
turze, a że gleba była tu żyzna, więc i  dobrobyt 
wśród kmieci tutejszych, w tak pomyślnych wa­
runkach, rozkwitał i wzrastał wcześniej i silniej 
niż gdzie indziej. Miało to wszystko wpływ do­
datni na usposobienie i upodobania oraz na wyro­
bienie społeczne Księżaków. Lud, wykarmiony do­
statnio chlebem, żyjący od dawna w pomyślności 
i względnej swobodzie, na świeżym powietrzu, ' 
wśród pięknej przyrody —  siłą rzeczy rozwinął w 
sobie te wszystkie przymioty, które stanowią jego 
cechę charakterystyczną, a więc: tężyznę ducha i 
ciała, poczucie godności osobistej i poczucie piękna, 
wytrwałość, skrzętność i wielką miłość do ojczy­
stych stron:
„Księżak ci ja, Księżak, z tej Mazurskiej Ziemi, 
Wesół ci ja, wesół, bo człek między swymi".

Po rozbiorach dobra łowickie przeszły na 
skarb carski i dostały się na własność ks. Konstan­
temu i jego żonie Joannie Grudzińskiej, która też 
nosiła tytuł; „Księżnej Łowickiej". Wówczas to w

1820. r. zostaje tu ostatecznie zniesiona pań­
szczyzna, a chłopi tutejsi, uwłaszczeni (często na 
3O-o albo i 50-io morgowych zagrodach) —  do 
których należały obszerne gromadzkie pastwiska i 
wspólne łąki, przy swych wrodzonych zdolnościach  
i talentach, czynią nadzwyczaj szybkie postępy w  
dziedzinie gospodarczej: rozwijają chów koni, ow iec,- 
gęsi, zbierają coraz obfitsze plony z pól, uprawiają 
buraki cukrowe, rozbudowują piękne w sie — sznu­
rem, na parę wiorst ciągnącym się. wzdłuż drogi. 
Frontem ku południowemu słońcu wznoszone cha­
łupy —  błękitnawo bielone i zdobne często m alo­
wankami —  dzieli od drogi ogródek, pełen malw, 
słoneczników, georginii, astrów i nagietków. Sto­
doła, stajnia, obora, szopa — tw orzą z ty łu  czwo­
robok —  opodal tuli się sad owocowy —  i pa­
sieka, zaś dalej, hen, ku horyzontowi, ciągną się 
i rozkładają wachlarzem podłużne w stęgi zagonów, 
które posłużyły Księżakom —  za wzór i  motyw do 
ich krasnych, pasiastych wełniaków. Duma i pew­
ność siebie biją przeważnie z twarzy Księżaków; 
rozjaśnia je też światłość umysłu, pogoda ducha, 
tryskające rumieńcami zdrowie. Do tej psychiki i . 
urody, jakżeż świetnie dostosowany jest ich ubiór: 
suty, barwny, królewski niemal w przepychu i do­
stojny, —  mimo gorącej jaskrawości barw, które 
jednak są tak czyste i tak  um iejętnie dobrane w 
tonach, że nigdy nie rażą oka, lecz, przeciwnie, 
cieszą je swą harmonią i weselem . Przeważają w  
nich dwie zasadnicze barwy wsi polskiej: pomarań­
czowa, zwana tu dubeltową, która przypomina doj­
rzały zagon pszenicy w  słońcu, i zielona, najpos­
politsza na polach. — Na strój ten u kobiet i 
dziewcząt składają się: sztywna, gęsto sfałdowana 
„dęta kiecka", tkana w domu z w łasnej i w łasno­
ręcznie przędzonej i barwionej w ełny — w  kolo­
rowe szerokie pasy, przeplatane wąziutkimi —  ta- 
kiż fartuch i wełniany lub jedwabny haftow any  
gorset, zwany „stonem"; dalej bufiaste, wyszywane 
w kwiaty i inne desenie rękawy śnieżno-białej ko­
szuli, — zdobne pacioreczkami pończochy i m an­
kiety, ciężkie sznury korali i  bursztynów, związane 
na plecach splotem wstąg wzorzystych, w reszcie 
chusteczka jedwabna lub wełniana, tak zwana sa- 
linówka, na głowę, oraz kolorowymi tasiemkami 
sznurowane buciki. Zamożna gospodyni, włókowa, 
wydając córkę za mąż, nieraz i kilkanaście takich  
kompletów daje jej, jako wiano. Szata godowa 
panny młodej różni się tym od zw ykłej, że prze­
waża w niej kolor biały, a czoło przystraja wysoki 
wieniec ze świecidełek, sztucznych kwiatów i w stą­
żek. —  Ubiór męski jest nieco ciem niejszy. Stano­
wią go przeważnie: czarny „spencerek" z mosięż-

fo t. R. W ojciechow ski

nymi guzikam i, —  pasiaste , w puszczone w buty 
„portki" i czarny kapelusz filcow y . N ajlep ie j i za* 
chował się on we w si Złaków K oście ln y , gd zie  no* 
szcne są też białe, d łu gie  sukm any. Z resztą każda 
w ieś łow icka różni się od drugiej n ieco  odmienny 
odzieżą, tak, że do dziś m ożna odróżnić po niej, do 
której parafii należą  je j  w łaścic ie le . —  Istnym 
cc dem są też  w nętrza chat księżackich. Każdą 
starsza chałupa składa się zw ykle, poza komoramii 
z dwóch izb, rozdzielonych n a  przestrzał sienią 
Pierw sza, skrom niejsza, słu ży  za kuchnię i izbę ro­
boczą, —  druga odśw iętna — to  św ie lica  —  pieści» 
dełko gospodyni i  je j  córek, czy synow ych. Tu 
bowiem ich gen ia lne głów ki i pracow ite, zgrabne 
ręce św ięcą trium fy  najw ięk sze. B ielone ściany i 
belkow anie stropu zdobią: kodry, czy li tasiemką 
tj. w ycinanki z kolorow ego papieru w  gwiazdki 
rózgi, ptaki itp. drobniutko, nożycam i od strzyżeń» 
owiec, w ycinane i  na b iały  papier naklejane. Od 
pułapu w iszą szeleszczące „pająki", czy li żyraii* 
dole. m isternie z ciętych  słom ek w iązan e. Zasłani 
białym i szydełkow ym i kapam i łóżka ułożone są ai 
po su fit poduszkam i, sznurow anym i w kolorowe 
w stążki. Całość um eblowania uzupełn ia  wzorzysta 
skrzynia na przyodziew ek i tak iż kredens z kaloro* 
wym i talerzam i, oraz k w ia ty  cięte  w dzbanach lok 
doniczkowe w  okienkach. —  Cała ta  kultura gos* 
podarcza i artystyczna  K sięstw a Łowickiego jest 
przede w szystkim  dziełem  kobiet tamtejszych. Im 
to — tym  hożym , dzielnym  Łowiczankom, bądi 
jako tkaczkom  sam odziałów , hafciarkom i ryso- 
w niczkom , bądź jako hodowczyniom inwentarza 
i pracownicom  rolnym  —  zawdzięczają w znaczne/ 
m ierze K siężacy sw-e bogactw o materialne i este» 
tyczny w ygląd sw ego otoczenia. One też są tjffi 
kapłankam i domowego ogniska, które w męł*» 
i synach n iecą tak  w ielk ie  umiłowanie Ziemi &*• 
w ickiej, że każdy K siężak pracę na niej uwa# 
sobie za najśw iętszy czyn obywatelski i społeczny 
—  niem al za posłannictw o B oże. —  Nie każdy ®>* 
że zrobić w ycieczkę po w siach łowickich, ale oicą  
duszy i p ięknie opow ie każdemu Muzeum Zienu 
Łowickiej, zapoczątkow ane przez Wł. Tarczyn* 
skiego, a  rozw inięte dzięki niezmordowanej 
i ofiarnej pracy w ielk iej działaczki i  milośnłdii 
te j ziem i, doktorow ej A n ieli Chmielińskiej. — *  
Muzeum tym , oprócz stro i, ozdób, sprzętów, maj* 
duje się też  i cała chata łowicka. A . Chmielifii*t 
która cale sw e życie  pośw ięciła  ukochanym P®*® 
się K siężakom , zostaw iła też  o nich cały szeWI 
książek, które n aw et najbardziej oddalonym 
dakom m ogą zanieść w ieść o cüdzle piękna zi**® 
polskiej na wsi łowickiej.

£ 2
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Z achw alę drapieżniki zakradały się nieraz do zagrody Li- 
/  sów, lecz sprytny Urr czmychał wtedy do stajni i szczeka! 
^  tak wściekle, że pan Władysław z Romanem wypadali z 
haty » wystrzałami odpędzali napastników.

p e w n e g o  razu1 Roman zaczaił się w  kleci i zastrzelił wilka, 
Hóry usifował podkopać się pod oborę, gdzie stała krowa i 
najazdowe renifery, ryczące tr woźni e, , |  .

S a m o j e d z i  ż  sąsiedniego koczowiska odwiedzali też czasem 
Lisów. Korzystając z tego, zesłaniec namówił ich,, ąby przy­
tkali mu młodzież na naukę. Wkrótce więc wieczorami w  
jzbie przy stole zasiadało kilkoro chłopców i dziewcząt i uczy* 
lo się pilnie.

Lis jeździł do koczowiska tuziemców, opowiadał o życiu  
dużych, współczesnych miast i nie zapominał nigdy przestrze­
gać sąsiadów  przed niebezpieczeństwem i szkodliwym wpływem  
pijaéstw a. Poznawszy najbardziej oddanych temu nałogowi 
Samojedów, zaprosił ich do siebie, uprzedziwszy o tym żonę.

Niczego się* nie domyślając, przybyli gromadnie i ucieszyli 
się niezmiernie, spostrzegłszy przygotowania do uczty. * Pani 

i Julianna i Garsa przyrządzili obfity obiad. Tłusty krupnik ze 
słoniną, wędzona ryba, dw ie szynki z upolowanego przez Ro* ; 
pana ro g a c z a , z  podsmażonymi na słonecznikowym oleju ziem­
niakami, smakowały gościom wyśmienicie, Zagryzali to 

j wszystko sucharami z chleba razowego, a wydali okrzyk ra­
dości, gdy uprzejma gospodyni wniosła kociołek, buchający 
wonną parą. J. . \ -\ •’ /■?

Rozdęte nozdrza Samojedów Z lubością wchłaniały aromat 
gorącej wódki. Chociaż miała jak iś-n iezw ykły  żółty kolor i 
trąciła goryczą, jednak pili ochoczo i  chwalili. Wkrótce za­
częli pokrzykiwać tak obłędnie,, słaniać się i podśpiewywać, 

i że Lis aż się przeląkł i rzucał na żonę niespokojne spojrzenia. 
Pani -Julianna ,nic nie mówiąc, z lekka zmrużyła wesołe

I oczy, w których się zapalały figlarne płomyki..
Znała, widać, dobrze zalecane przez ówczesnych lekarzy i 

znachorów ziółka przeciw pijaństwu, bo Samojedzi jeden po 
drugim zaczęli wkrótce wychodzić z izby i już nie powracali. 

Lis, zajrzawszy na dziedziniec, zdumiał się. Goście jego leżeli 
; na śniegu w przeróżnych pozach, dowodzących, że sen zmorzył 

ich raptownie i wszechwładnie.
U ^ Z a m a rzn ą  te pijaki, albo, co gorsza, w ilki ich zwęszą i 
urządzą im spytę! — pomyślał i powrócił do żony, aby zapytać, 
co robić z gośćmi.

— Niech pozostaną na dworze! — odparła z cichym śmie­
chem. — Nic im nie będzie! Trzeba im tylko okryć ręce i 
twarze, aby się nie odmroziły. Moje ziółka pozbawią ich chęci 
do wypitki na tydzień ,a jeżeli potrafisz zwabić ich raz jeszcze

I I  raczyć nową porcją, nigdy już wódki do ust nie wezmą! 
Stery to przepis, starszy może od tajemnych lubczyków!

— Jeśli tak, to — dobrze! Niech się prześpią pijanice! — 
zawołał Lis i rozkazał Garsie okryć swoich ziomków, obciąg­
nąwszy im zakasane rękawy i nasunąwszy czapki na sam nos.
 ̂ Nazajutrz Samojedzi obudzili się późno.
■ Przyszli z niepewnymi i  zmieszanymi minami do gospoda­
rzy i, uśmiechając się w stydliw ie, mruczeli:

R,' — Podpiliśmy wczoraj... hm... hm...! Mocna, dobra była 
g, wódka!,,, ' ’

może się jeszcze napijecie? r** pytała a niewinną minką 
pani Lîsowa.

Koczownicy kłaniali się tylko i wymachiwali rękami prze­
cząco.

'jianu Władysławowi udało się raz jeszcze uraczyć leczniczą 
wódką pani Julianny łasych na w ypitkę Samojedów i z rą- 
uoscią się dowiedział, że pijaństwo znacznie się zmniejszyło, a 
hntelÊ°rZâ  amatorowie wódki nie chcieli już patrzeć na

Wkrótce potem do zaimki Lisów wpadł w ójt z koczowiska i 
oznajmił, że wśród pastuchów szerzy się „tarach", 
eh l u^anna wnet poczęła go w ypytyw ać o nieznaną jej  
denT* * bardzo się przeraziła, przypuszczając, że mbże epi- 
tem'raptSa°^ny  ̂ zarazy, morowej, czyli dżumy, wybuchła

Pojechała też natychmiast, aby obejrzeć chorych, 
de • zÿ °  się. że ma do czynienia z mniej niebezpieczną ępi- 

Samojedzi bowiem zapadli na „gnilec”, czyli szkorbut, 
i i ,ani Julianna odrazu poznała tę chorobę. Dotknięci, nią 
i  ohn.1 i * słabli z dnia na dzień, Stawy mieli popuchnięfe 

obolałe, a w różnych miejscaeh ciała w ystępowały im czjarne 
Podskórnych wylewów krwL Lekarka obejrzała dziąsła 

niałe^ i * Przekonała się natychmiast, że są obrzmiałe, sczef-

F. A. O ssendow ski
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sten ,l Ij^awiące, zęby zaś ruszały się im i wypadały. Przy- 
,vpując do leczenia, rozpoczęła oa tego, że kazała i chorym 
arenie się umyć i wypłukać usta wodą, do której wrzuciła

sporą szczyptę proszku taniny, po wykonaniu cąego zwróciła 
się do nich z przemówieniem. • *, •

Objaśniła ich, że brudy, w których mieszkają, niedosta­
tecznie świeży pokarm mięsny, a co najważniejsze, brak poży­
wienia roślinnego — stały się przyczyną „gnilca *, który może 
zakończyć się śmiercią, jeżeli .chorzy nie zastosują się ściśle 
do jej rad. Kazała w ięc; zdrowym dziewczętom nakopać czym 
prędzej z pod śniegu borówek i Żórawin wraz z liśćmi i jago­
dami, a Samojedkom poznosić pęki dzikiej cebuli, czyli tak 
zwanej „czeremszy“, bo wiedziała, że roślina ta znajduje 
w każdym domu i.czum ie syberyjskim. -Przez cały dzień przy­
rządzano potem wywar z garbnika i listków borówek, jedno­
cześnie wyciskając sok Żórawin i drobnych cebulek „czeremszy“.

’ Chorzy pili sok, płukali sobie usta wywarem borówkowym
i łykali gorzkie proszki chiny.,-

Energiczne leczenie, zastosowane przez panią Juliannę, za­
częło dawać dobre skutki i Samojedzi .obficie odżywiani, 
poczuli się znacznie lepiej.

Lekarka opuściła koczowisko, nie doczekawszy się już zu­
pełnego powrotu do zdrowia pacjentów, bo sama poczuła się 
chorą.

Powracając do domu, ledwie mogła się utrzymać na siodle. 
Rozpaloną głowę rozsadzał nieznośny ból; dreszcze przebiegały  
całe ciało; w lewym boku wzmagały się coraz silniejsze kłucia.

Widocznie zaziębiła się w źle opatrzonym na zimę samo- 
jedzkim czumie, gdz ie spędziła kilka dni; obawiała się więc 
poważnie zapalenia opłucnej.

Powróciwszy do domu, natychmiast położyła się do łóżka. 
Gorączka wzrosła tak gwałtownie, że pani Julianna poczęła 
tracie przytomność i miotać się w  malignie. W chwilach świa­
domości diawała wskazówki mężowi, co należy robie w takim 
wypadku. Łykała w ięc proszki chiny i leżała cicho, gdy pan 
W ładysław rozcierał jej bok maścią z wonnych, gryzących 
olejków, przykładał synapizmy lub ogrzewające okłady.

■Choroba nie ustępowała jednak i trzymała w swych kle­
szczach bladą, straszliwie wychudłą kobietę. Pani Julianna 
słabła z dnia na dzień i coraz częściej leżała nieruchomo, nie­
przytomna, z szeroko rozwartymi oczami, pełnymi niezdrowych 
ogni patrząc w przestrzeń.

Lisem owładnęła rozpacz. . Obłędna ,dzika i bezsilna była 
to rozpacz.

W yrywał sobie włosy i, wpatrując się w obraz Matki Bo­
skiej, szeptał:
i;-. ,— Czyż dopuścisz, Opiekunko strapionych, aby umarła ta, 
która jest bez grzechu?

Porywał go szał, wypadał w ięc do sieni i, potrząsając rękami 
nad głową, syczał:

— Któż nam dopomoże? Giniemyl...
W alił się  pięściami w  piersi i łkał w  poczuciu swej bez* 

silności.
Roman, widząc rozpacz gospodarza, chodził coraz bardziej 

ponury i milczący, nic nie jadł i tylko zmarszczki poruszały mu 
się na zniekształconym czole, świadcząc o uporczywej, nieod­
stępnej myśli. Pewnego dnia zniknął z „zaimki".

Nawet Garsa, głupkowaty i zawsze szczerzący żółte zęby w 
uśmiechu, siał się jak gdyby poważniejszy i, siedząc w  kącie 

'izby, patrzał na ćhorą w zamyśleniu.
Pani Julianna dogorywała.
Gasła powoli jak lampka, której zabrakło oliwy.

. Życie ledwie się tliło w wychudłym ciele: suchy, całymi go­
dzinami trwający kaszel rozdzierał zbolałą pierś.

Uśta ledwie się poruszały; błąkał się po nich cichy, pełen 
pokory uśmiech; chude, przezroczyste palce zaciskały się 
kurczowo.

Lis siedział przy niej i czuł, że śmierć stoi przy łóżku chorej, 
czekając wytrwale. .

Umierająca leżała z przymkniętymi oczami, chrapliwy, 
|^ iszc*ący bddfech Wyrywał się jej z  gardła, a słabnął szybko.

W tej właśnie, ^dawała się, ostatniej chwili nagłe ho ganku
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rozległy się szybkie kroki. Ktoś zrzucił w pośpiechu ubranie 
vsr sieni i uchylił*drzwi do izby.

Cicho, ostrożnie stąpając, wszedł Roman.
W ręku niósł gliniany garnek. Postawił go przy gorącym

piecu. ' . ,
Lis obojętnym wzrokiem spojrzał na niego.-
Po pewnym czasie Roman odstawił garnek, z którego pod­

nosiła się już para, i podszedł do gospodarza, szepcąc:
* — Panife! Panie! # » „ • .

Dotknął ręką ramienia skamieniałego w boleści zesłańca i 
pochyliwszy się nad nim szeptał niecierpliwie: 
t f i — Panie! Panie! Obudźcie się!

Lis podniósł głowę i spojrzał mu w oczy.
— Byłem i ja chory niegdyś... —i  mówił Roman. — Ot tak, 

jak nasza pani... Gorączka, niby ogień— sto noży w boku.., 
Nawpół nieboszczyk.,, Wyleczy! mnie znachor... pewien czło­
wiek leśny... pustelnik...' Poił mnie mlekiem z sadłem niedźwie­
dzim. Rychło do zdrowia wróciłem... Przyniosłem więc mleko 
z łojem niedźwiedzim... Wyprosiłem go u Samojedów.. Nie 
chcieli mi go dać, bo uważają to za rzecz świętą. Dopiero gdym 
powiedział, że to dla naszej pani — dali... Niech się pani napije... 
dobre to... f

Lis oprzytomniał do reszty i, jak każdy człowiek, bez miary 
zrozpaczony, chwytający się najniklejszej nadziei, porwał gar­
nek i łyżką jął wlewać do ust chorej żony tłuste mleko, z okry­
wającą je żółtą, płynną warstwą łoju.

Po kilku łykach pani Julianna usnęła.
Rzecz nie do wiary, ale spała znacznie już spokojniej, atak 

kaszlu nie powracał i nie przebywał jej snu.
Obudziła się dopiero nad ranem.
Gorączka się zmniejszyła. Chora już przytomniej spoglądała 

na stojących w izbie ludzi, a nawet uśmiechnęła się do nich słabo.
Lis nappił ją jeszcze raz, a pani Julianna po ehwili ponow­

nie usnęła.
O, dziwo! Kaszel długo nie powracał. Kaszlać zaczęła do­

piero w południe, lecz nie był to już ten straszny, świszczący i 
szczekający kaszel, od którego, zdawało się, pękała pierś.

W trzy dni później ustał zupełnie; znikły bóle w boku, go­
rączka szybko spadała.

Chora powoli nabierała sił, aż pewnego razu rzekła cichym 
głosem :

—  Jestem głodna. ^Vladeczku!
Wtedy Lis nie wytrzymał, wybiegł znowu do sieni i jął szlo- 

chae jak dziecko. Tu znalazł go Roman, idący do śpiżarni. Pan 
Władysław porwał go w objęcia i całował po twarzy, ramionach 
i rękach, płacząc i powtarzając bezładnie:

— Bratem mi jesteś... zbawcą... dobrodziejem!..<
Roman padł mu do nóg i obejmował za kolana, a z jego oczu, 

ponurych i męczeńskich, ciurkiem biegły łzy.
Pani Julianna z dniem każdym powracała do sił. Wciąż 

jeszcze piła mleko z łojem niedźwiedzim, co wzbudzało w niej 
coraz większy apetyt.

Uspokoiwszy się trochę, Lis po raz pierwszy zamyślił się 
aacll dalszym losem swoim i Julianny.

Nie wątpił, że w najcięższych nawet warunkach potrafi dać 
sobie radę i wybrnąć obronną ręką z wszelkich kłopotów i 
trudności życiowych.

Teraz jednak zrozumiał nagle, że pewność jego we własne 
sity może prysnąć bez śladu.

,choroba-. i ee°  sa*nego czy żony, mogła zburzyć do 
szczętu z takim wysiłkiem i poświęceniem zbudowany gmach 
możliwego życia na wygnaniu.

dop,uśc,f  Aabt  moja Julianka zmarniała mi na 
Jem n -  m^ślal ' Y P& °ddaUO mnie obceJ

Im więcej zastanawiał się nad tym zagadnieniem, tym cześciei 
“ychZo c t h raU 8,ę CZOł°’ " Zaduma g n h zd zić  8i* ^ c z /n a ła T  ja/-

Lis zamyślał się nieraz bezwiednie, nagle, czując, Xe w ja-

(14 kiejś dalekiej mgle czają się postanowienia, nieuchwytne jeszcz» 
rozumem i wolą nieogarnięte.

Nieraz wśród pracy, albo podczas niedalekich polowań, gia- 
wał jak w ryty i powtarzał z uporem :

— Ja nie mogę tu pozostawać aż do śmierci!
Świtała mu wtédÿ myśl o możliwej amnestii dla zesłańców

polskich, lec i odpędzał ją jako zwodniczą, skłaniającą 
gnuśnej bierności. _

— Sam sobie dam amnestię! — zawołał pewnego razu 
tajdze, gdy, ślizgając się na nartach, tropił stadko saren.

Wykrzyknął to tak głośno i stanowczo, że Urrr biegnący 
przed nim, natychmiast powrócił do niego i, merdnawszy ogo­
nem, z niemym pytaniem w piwnych oczach przyglądał mu się 
uważnie.

— Tak, tak, mój piesku! Sam sobie dam amnestię i razem 
z  Julianną porzucimy na zawsze tajgę, tundrę i cały Czin-Warl

Urr pisnął i zwiesił ogon.
Od tego czasu w głowie zesłańca, kiełkowała, kształtowała się 

i wzmagała myśl o wyrwaniu się na wolność, o powrocie do 
dużych miast, gdzie nie odczuwałoby się niewoli i gdzie można 
byłoby znaleźć pomoc we wszelkich okolicznościach żyćiowych.

Setki planów układał sobie w  wyobraźni, lecz wkrótce od* 
rzucał je, jako niewykonalne lub zgoła szaleńcze.

Gdyby był sam, skinąłby na Romana i powiedział:
— Słuchaj, stary! Przedzierałeś się o chłodzie i głodzie 

przez tajgę. Powtórzmy to teraz razem. Pójdziemy przez tuit< 
arę i knieje na wschód. Będziemy czujni i przebiegli, niby! 
wilki stepowe, a chytrzy jak węże. Przedzierać się tak będzie^ 
my rok, dwa łata, aż w końcu dojdziemy do morza, gdzie znaj­
dziemy okręty cudzoziemskie i — będziemy ocaleni, wolni, jak 
żórawie przelotne! j

Uczyniłby tak z pewnością i dotarłby do celu, gdyby nie 
miał przy sobie Julianny..

Ona nie wytrzymałaby trudów, i niebezpieczeństwa szalo* 
uej ucieczki. Należy więc imać się innych sposobów... Jakich?

Znowu setki, tysiące planów, myśli, pomysłów, wirujących 
w zawrotnym korowodzie i nagle pierzchających, gasnących, 
odrzucanych nielitościwą ręką zimnej i głębokiej rozwagi. |  

Myśl o porzuceniu Syberii owładnęła Lisem i stała się 
celem jego życia, chociaż nie zwierzał się z tym nawet przed 
żoną.

Nie chciał budzić w niej tychże palących pragnień i bał 
się, że pewnego strasznego dnia powiedzą sobie w rozpaczy 
zimnej: — Basta! Nic na to nie poradzimy!...

Jednocześnie wierzył, że w  końcu jednak uda mu się ob­
myślić jakiś plan wykonalny i niezawodny, lub też że w ypad» ; 
dopomoże im w osiągnięciu wymarzonego celu.

Przed Bożym Narodzeniem nad Ałgim przybyły narty Ro* 
dionowa, a siedzący na nich Sieńka, wymachujący długą żef- 
dzią do poganiania reniferów, krzyknął radośnie:

IP  Pocztę przywiozłem! Skrzynię i listy!
Lisowie z radością witali chłopaka, słuchali jego opowiadań 

o życiu w Narymie, o nowym komisarzu policji, człowieku su­
rowym, lecz sprawiedliwym, o zdrowiu rodziny i znajomych, 
o przyjaciołach, którzy ukłony zasyłali dla zesłańców.

Garsa z głośnym śmiechem wniósł do izby sporą skrzynię, 
przysłaną z Polski; młody Rodionow przydźwigał drugą, mniej­
szą — od doktora Grubera i kilka listów.

Rodzice i krewni pani Julianny, jak zwykle, przesyłali n* 
pominki świąteczne, lekarstwa, książki, papier, ołówki i_ inne 
przyrządy do pisania; doktór Gruber dostarczył brakujących 
środków leczniczych; w  listach zaś zesłańcy znaleźli wieści o 
rodzinie, o Polsce, a także opłatki i powinszowania. W liście 
swoim ciotka Roraerowa donosiła, że brat pani Julianny, były |  
partyzant Truszkowski, znajdujący się na emigracji w Paryża. 
pracuje w  wielkim domu handlowym i często się spotyka * . 
generałem Józefem Dwernickim, który mile wspomina disei' jj 
nego porucznika Lisa, dobrze ojczyźnie zasłużonego pod »tocfr , 
kiem, ńa polu Grochowskim i podczas odważnego wywiadu p 
Ołtarzewem.

Pan Władysław, przeglądając listy od Państwa Tru y - i  
skich z Nowogródka, raptownie parsknął śmiechem i zaWp •

— Mój Boże! Przypomniałem sobie w tej chwili, ja* . 
gdym przybył po raz pierwszy w ubraniu rosyjskim do oj 
twego, on, wziąwszy mnie za Moskala, wygarnął z guldyn* 1 
swego przyszłego zięcia! Cha! Cha!

Pani Julianna westchnęła cicho i odparła: nu,
— Na szczęście, tatuś chybił. Lecz za to potem swoi poKJ 

reszowali cię, biedaku mój, pod Sieradzem...
7 “ Hej, hej! Nic mi się nie stało od tego pokiereszo^a®*

ł. lulianko mojał •oprócz dobrego, bom ciebie wtedy zdobył, J.______
zawołał ze śmiechem Lis i przygarnął do siebie żonę, 
nią z miłością. m

14
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KOLUMNA
MŁODYCH

Edmund Osmańczyk

Wiara we własne siły — to zwycięstwo
Z miesięcznika „Polacy Zagranic4"  (orga­

nu światowego Związku Polaków z Zagra­
nicy) przedrukowujemy artykuł jednego z 
jolodych przywódców życia polskiego w Niem- 
ciech — kol. Edmunda Osmańczyka.

Rzuca on jaskrawe światło na rzeczywi­
s t o ś ć  współczesną Polaków w Niemczech oraz 
na rolę młodzieży polskiej w tej rzeczywi- 

, stości .
Podkreślenia —  Autora.

Stan faktyczny przedstawia się na­
stępująco: w państwie niemieckim żyje  
półtora miliona Polaków, obywateli nie­
mieckich. Żyją oni na terenach autochton- 
nych {Śląsk, Południowe Pogranicze, Krai­
na, Kaszuby, Powiśle, Warmia, Mazury), 
oraz wychodźczych (Westfalia, Nadrenia, 
Niemcy Środkowe). Na przestrzeni w ieków  
zgermanizowały się warstwy wyższe, po 
wojnie opuściła ten teren nieliczna inteli­
gencja. Został lud rolniczo-robotniczy. Stan 
organizacyjny polskiego posiadania bvł po 
wojnie, plebiscytach i powstaniach zniko­
my, równy zeru.Nastroje ludności polskiej 
w r. 1922 (początek pracy narodowej po 
wojnie — założenie związku Polaków w  
Niemczech) łatwo sobie wyobrazić. Wojna 
i plebiscyty wyrządziły nie tylko szkody 
materialne ,ale stokroć gorsze szkody mo­
ralne, P ijacy w  Niemczech musieli zatem 
odbudowywać i tworzyć nie tylko nowe 
zupełnie formy organizacyjne, ale przędę 
wszystkim .musieli odbudowywać dusze 
każdego Polaka i obwarować ją tak silnie, 
by już największe kataklizmy nie uczyni­
ły jej szkody. Chodziło w pierwszym rzę­
dzie o młodzież. Stwierdźmy z dumą, że  
życie polskie w  Niemczech po wojnie 
odbudowywane i organizowane było przez 
ładzi młodych, dwudziestoparoletnićh i to  
na wszystkich prawie terenach. .

Lata 1922—1953 znane są wszystkim z 
wyścigu kilkudziesięciu partii niemiec­
kich w germanizacji i nastrojach antypol­
skich. Praca narodowa polska, rzecz pro­
sta, w takich warunkach była co najmniej 
ciężka.

Od r. 1933 w  państwie niemieckim rzą­
dzi partia nacjonalistyczna, która zasadni­
czo zmieniła ustrój państwa z systemu li­
beralnego na system totalny. System tea  
Wyraził się najpierw w  t. z w. „zgleichszal- 
towamu” wszystkich organizacji. Związki 
5 towarzystwa polskie na skutek zasadni­
czej interwencji Związku Polaków w  
wiemczech pozostały nietknięte. Następ­
nym krokiem jpaństwa totalnego b yły  u- 

^J^wflmjące w ychowanie każdego 
młodego Niemca w jednolitej szkole przy- 
musowych i dobrowolnych organizacji, a  
S ? 0  ».Jungvolk“, „Arbeitsdienst” etc* 
iW prowadzenie dwuletniej służby wojska* 
WeJ zamyka powyższy szereg obowiązków  
narodowych niemieckich obowiązkiem  
obywatelski m państwowym.

ustawodawstwo w  myśl zasady, 
pąnetwa totalaego obejmuje powoli wszyst*

le Przejawy życia nie tylko politycznego» 
gospodarczego, społecznego, organizacyj*

nego, ale coraz ^częściej i prywatnego. 
Podstawą każdej ustawy jest dobro naro­
du niemieckiego.

Wódz narodu niemieckiego i Kanclerz 
Rzeszy, Adolf Hitler, potępił oficjalnie 
germanizację i stanął na stanowisku, że 
godność i duma oraz kulturalny rozwój 
mniejszości narodowych w inny być usza­
nowane.

Ustawy państwa totalnego, mimo że 
zwracają się wyłącznie do członków na­
rodu niemieckiego, obejmują, jak dotąd, 
również Polaków w Niemczech, Wyraża 
się to np. w tym, że Polak — rolnik musi 
być „źródłem krwi narodu niemieckiego14 
w myśl ustawy o zagrodach dziedzicznych. 
Albo np. młody Polak musi się poddać 
wychowaniu narodowo-niemieckiemu, bę­
dąc w  nacjonal - socjalistycznej służbie 
pracy.

Wychowanie w  obcym duchu jest, 
rzecz prosta, germanizacją.

Przeciwko temu stosowaniu (germani- 
zacyjnych w  skutkach swoich dla Pola­
ków) ustaw bronią się Polacy w Niem­
czech mocno i należy mieć nadzieję, że 
Kanclerz Rzeszy rozpatrzy zasadniczo i 
po sprawiedliwości tę sprawę.

Faktem jednak jest, że obecnie mło­
dzież polska w Niemczech wciągana jest 
w łańcuch organizacji narodowo-n^^iec- 
kich i że musi wykazać w iele hartu, aby 
nie ulec germanizacji.
* Zatem sytuacja jest nadal co najmniej 

ciężka.
Ten długi wstęp potrzebny był, aby 

móc mówić o zagadnieniu młodzieży *"> ;!- 
skiej w oparciu o realność faktów i ist­
niejącej rzeczywistości. A wnioski r. 
tęgo stanu rzeczy są następujące:

1 ) stan materialnego posia­
dania Polaków w Niemczech, 
à w ięc szkoły, kursy, gimnaz­
jum, spółdzielnie, prasa, jest 
całkowicie niewystarczający, 
zaspakaja bowiem zaledwie 
drobny odsetek całej ludności 
polskiej w Niemczech.

2) Dopóki nie nastąpi za­
sadnicza zmiana, warunki w 
jakich Polacy w Niemczech 
żyją, a więc stosunek otocze­
nia, ustawodawstwo totalne, 
akcja Bund deutseher Osten 
iip., uniemożliwiają prawie 
całkowicie szybki rozwój pol­
skiego staną posiadania do 
poziomo np. takiego, jaki ma­
ją Niemcy w Polsce. A więc 
np. 1 ? gimnazjów, 600 spół­
dzielni itd.

3 ) Stworzenie przez Pola­
ków w Niemczech mocnego, 
zwartego życia organizacyj­

nego, wyrażającego się naj­
bardziej w  posiadaniu wzoro­
w ej organizacji naczelnej,

Związku Polaków w  Niem­
czech, wskazuje, że w ludzie 
polskim w Niemczech istnieją 
olbrzymie pokłady twórczej 
inicjatywy, harmonii organi­
zacyjnej, ofiarności i wytr­
wałości.

Zatem mając zupełnie niewystarcza­
jący kapitał materii, trzeba pewność w y­
granej nie na nim budować, lecz na og­
romnym kapitale duszy ludu polskiego w  
Niemczech..

1 szkoły i spółdzielnie i prasa i słowo 
głoszone publicznie, ziemia i praca są w  
państwie totalnym zależne tylko od 
ustaw.

Dusza tylko od Boga. — Zatem na-du­
szy, na polskich sercach trzeba budować»

Nie oznacza to, rzecz prosta, zrezy­
gnowania z materialnej podstawy. O  to 
trzeba walczyć w dalszym ciągu, bo to się 
nam należy. A naród z niczego nie może 
rezygnować.

Sytuacja bowiem Polaków w  Niem­
czech podobna jest do drzewa stojącego vr, 
polu. Wiadomo 5 drzewo ma prawo do 
rozwoju ,do słońca, ziemi ożywczej, wil-» 
goci. — Niestety, świat nie jest idealny i* 
stąd nigdy nie wiadomo, co drzewu dnie 
przyniosą, czy słoneczne ciepło ,czy mróz,- 
orzeźwiający wiatr, czy niszczący wicher, 
wilgoć potrzebną, czy ulew ę podmywają­
cą korzenie, pogodę błękitną, czy ciemną 
burzę.

Chodzi o to, by drzewo umiało i burzę 
i wicher i mróz i u lew ę przetrzymać, za­
tem by pień był zdrowy.

1 tu- widzimy młodzież. Tak, to ona 
musi być taką mocną i zdrową, jak najsil­
niejszy pień drzewa. A czym ma być  
zdrowa i silna? — Wybudowanym przez 
ojców gimnazjum?— Stworzonymi przez 
ojców spółdzielniami? Gazetami? —* 
Kursami? — Organizacjami? — Nie! —t 
Ale przekazanym je j  przez ojców sercem

Solskim ma być silna, sercem świadomie 
la Narodu bijącym.

Młodzież musi być mocna Ideą Polską, 
w którą wierzy najświęciej.

W każdej walce lepiej mieć trzech 
wierzących niż stu tylko zorganizowa­
nych. Treść jest zawsze silniejsza od 
formy.

I nie obawiajmy się o nic- Młodzież, 
która będzie miała serca w ypełnione cał­
kowicie treścią Idei Polskiej, potrafi zna­
leźć najlepszą formę i iść najlepszą drogą 
i walczyć najskuteczniej.

Młodzież polska w Niemczech, żyjąc w  
warunkach specjalnie trudnych, w  tym du­
chu się wychowuje. W duchu fanatycz­
nego idealizmu polskiego, którym prze­
ciwstawia s ię  w szelkiej potędze material­
nej.

D la młodego Polaka w Niemczech 
jest jasne, że bez względu na to, co robi,
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Jadwiga Korecko,

Icha polemiki **
gdzie się znujduie, czy w „Arbeitsdien- 
ecie”, czy w kopalni, czy na roli, czy przy 
warsztacie, w  świątek czy w  piątek, zaw­
sze jest Polakiem i należy do Polski-Na* 
rodu.

Młody Polak w Niemczech w ie, że o 
Polsce wolno mówić tylko dobrze i tego 
swego przekonania potrafi bronić wobec 
swoich czy obcych.

Młody Polak w Niemczech w każdym  
Polaku widzi swego rodzonego brata.

Młody Polak w Niemczech wie, że 
najważniejszym  dniem jest dzień- po w* 
szedni, że w  tym dniu buduje się przy­
szłość Polski • Narodu, która jest naszą 
przyszłością.

Młody Polak w  Niemczech jest rady­
kalistą polskości, t. zn. że chce, aby każdy 
przejaw życia Polski posiadał zawsze 
maksimum polskości.

Młody Polak w Niemczech wreszcie 
wie, że wiara góry przenosi, że, aby zw y­
ciężyć, trzeba w ierzyć i to z ufnością w 
swój Naród bezgraniczną.

Oto jest katechizm młodego Polaka w 
Niemczech. Oto jest to, co przeciwstawia­
my obcym maszynom organizacyjnym., 
które chcą nas totalnie wchłonąć.

Chłopak, czy dziewczyna, dla których 
prawdy te stały się świadomą własnością 
ich serc, możemy być pewni, nie będzie 
tylko przez całe życie świadomym Pola­
kiem, ale Polakiem walczącym. To na- 
czy takim, który tw orzy wielkość Narodu 
a nie tylko w tej wielkości żyje.

Ilu takich jest w  Niemczech, zapytają 
zaraz w szyscy czytelnicy, lubiący staty­
styki.

Nie wiem. Może sto tysięcy, może dzie­
sięć tysięcy, a może tylko tysiąc. Aposto­
łów było dwunastu i też starczyło, by  
zw yciężyli. Nie liczba bowiem jest waż­
na, ale wiara.

Kto w liczbie szuka pewności w ygra­
nej, ten już przegrał.

Szukajm y w ygranej w  młodych, w ie­
j ą c y c h  sercach polskich — a wygram y.

Edmund Osmańczyk (Niemcy)

Na froncie sportowym

Ryga
REDUTA — „ŁATWIJAS JAUNATNE" 4:3 

(4 :1). 29. ub. m. na boisku „Uzwaras łaukums" 
mecz drużyn III-ej ligi Reduta — „Latw. Jaunatne" 
zakończył się zwycięstwem Reduty w stosunku 4:3 
(4 :1 ). Początkowo gra równorzędna. Wreszcie Re­
duta, celnym strzałem Misjuna, zdobywa prowadze­
nie. Drugą bramkę strzela Azersztark i niedługo 
potem Misjun podnosi wynik do 3:0, po czym 
„Latw. Jaunatne" zdobywa pierwszego gola, Reduta 
zaś nowym strzałem Azersztarka rewanżuje, koń­
cząc pierwszą połowę w stosunku 4:1 na swą ko­
rzyść.

Po przerwie Reduta nieco opadła, to też „Latw. 
Jaunatne", wykorzystując lo, zdobywa dwie bramki, 
wyrównać jednak wyniku nie jest w stanie i mecz 
kończy się w stosunku 4:3 na korzyść Reduty .

Naogół mecz rtał na wysokim, jak dla III ligi» 
poziomie technicznym; przyczyną tego jest, iż obie 
drużyny były wzmocnione przez graczy z I ligi. 
Skład drużyny Reduty: Z danow icz , B ogdanow icz , 
N am ow ir, C zerw ińsk i, K rzy żan o w sk i, R akow sk i, M a­
linow sk i, M isjun , A z e rs z ta rk , CaW nia, M ackiew icz.

(R-K)

Liepaja
6. CZERWCA B. R. DRUŻYNA PIŁKI NOŻNEJ 

filii Liepajskiej ZPM spotkała się w rozgrywkach o 
mistrzostwo Kurzeme z filią Latwijas Jaunatne 
(Młodzież Łotewska) z Nicy. Zwyciężyli Polacy w 
Stosunku 5:0 (pierwsza ponowa 3:0, druga — 2 :0).

W TURNIEJU BŁYSKAWICZNYM o mistrzo­
stwo okręgu Kurzemskiego juniorzy filii ZPM w 
Liepai przegrali w piłce nożnej z drużyną juniorów 
Aizsargów w stosunku 0:2.

Szukając w iosennych uśmiechów, p. 
Wanda Ihnatowiczówna zaznacza z żalem, 
że ostatnia polemika na łamach „Awan­
gardy” nie wzbudziła żadnego zaintereso­
wania wśród Czytelników. N ie dziw ię się 
temu wcale. Jeżeli z w iększą dozą kry­
tycyzm u przeczytam y ów szereg artyku­
łów z mądrymi tytułami i z bólem prze­
trawimy owe... encje... ecje etc., to czy 
pozostanie jakieś w iększe wrażenie? Żad­
ne. Rozumiem dobre intencje p. Maksy­
miliana Cieszkowskiego, który w swym  
felietonie, tonem zaczepn ironicznym, 
chciał wywołać burzę w szklance wody, 
zdmuchnąć anatię z czoła naszej „braci 
literackiej”, ale zupełnie nie mogę zrozu­
mieć irytacji p. Wandy Ihnatowiczówny. 
Oburzać się na „śmiesznie blisko umie­
szczone” nazwiska i kruszyć o to kopie na 
łamach pisma, nic jest ani celowe ani dla 
w iększości Czvt^tnîVow ciekawe, bo prze­
cie każdy ma w sobie na tyle wyczucia, 
iż wartość pióra oceni bez względu na to, 
czy nazwiska sa umieszczone W ten czy w  
inny sposób. Czy nie lepiej dany impuls 
energii wykorzystać na omawianie bar­
dziej rzeczowych i pożytecznych kw estvj?  
Co się tyczy przewagi kobiet w  literatu­
rze polskiej (nie bardzo się z tym  zga­
dzam. bo % zbyt małv na ogólną ilość) i 
na łamach „Naszego Życia” — muszę się 
przyznać, że, niestetv. ta przewaga, jeśli 
chodzi o nasze podwórko, jest tylko ilo­
ściowa. Coś napisać nie jest rzeczą zbyt 
trudną, ale napisać rzeczowo, by b y ł cel, 
a potem jakiś rezultat tego „pisania" — 
znacznie trudniej. Trzeba przyznać, że 
artykuły kolegów, coraz rzadziej w id­
niejące w „Awangardzie”, są zw ykle bar­
dziej rzeczowe, celow e, zaw ierają jakąś 
m yśl i różnią się od licznych, lecz bladych, 
szkiców pail. Przykro mi o tym pisać, 
sama należę do obozu „rządzącego" (o 
ile nie zostanę w yklętą), ale fakt pozostaje 
faktem i nie mogę się zgodzić ani z tezą  
pana M. C. ani dołączyć się do irytacji 
panny W. I., bo słyszę: „Jowiszu, gnie­
wasz się znaczy nie masz racji". Ton 
ironiczno-zaezepny p. M aksymiliana nie 
musi w yw oływ ać irytacji, bo irytacja jest 
dowodem słabości, w yczucia w iny, a w  
„Reminiscencjach" są przecie i szczere 
momenty uznania.

Ten fakt, że nazwiska pań królują na 
łamach naszego pisma dalby się w ytłum a­
czyć w różny sposób. Kobieta obecnie 
przeżyw a okres ferm entującego wina, 
punkt kulm inacyjny sw ych dążeń i to ją  
w pycha w  ten w ir w alki i pracy, a że 
zawsze lubiła mówić, a teraz nauczyła  
się pisać — w ięc pisze.

Robi to gorączkowo, jak  gorączkowo  
się irytuje — dlatego zachodzi obawa, że 
może nastąpić reakcja, a pierwsze symp­
tom y tej reakcji w idzim y w  tym, że po­
w oli ustępuje ze, z takim trudem zdoby­
tej, placówki. Stokroć lep iej by było, aby  
w  całym  zapale było w ięcej zim nej krw i, 
w ięcej systematyczności. Dlaczego milczą 
panowie? Bo w łaśnie nie przeżyw ają te­
go okresu, są zajęci pracą, wśród płci męs­
k iej jest m niejszy % m łodzieży w ykształ­
conej, a ci, co mogą pisać, piszą ty lko  
wówczas, gdy mają coś na sercu, gdy ja ­

*) Patrz „Awangardę" w Nr.Nr. 12, 15, 18, 20 
Naszego życia".

kaś paląca kw estia zmusza ich do zabra. 
nia głosu. Jestem pewna, że którykol* 
w iek z panów sam zabierze głos i uuie. 
winni się z zarzutu „milczenia ja zaś, do 
ogólnej w iązki wrażeń, chcę dodać wraże* 
nie „zbyteczności”, jak ie miałam po pr/e* 
czytaniu artykułów  z mądrymi tytułami. 
Zbyteczną była irytacja — taka nerwowa, 
niespokojna, zbytecznym i b y ły  mądre 
słowa, dla których zrozumienia niejeden 
z C zytelników  musiał zaglądać do słow­
nika, a z braku takowego — w  ogóle za­
niechać czytania, zbyteczną była cała po* 
lem ika prowadzona raczej w  formie li* 
stów prywatnych. Jedynym momentem 
konstruktywnym , który się znalazł 
artykule p. M aksymiliana Cieszkowskiego
— to rzucona myśl konkursów. Nie felie­
tonowo - żartobliwie, ale zupełnie poważ­
nie przyznaję rację, że urządzanie rot 
rocznie konkursów literackich (kolejno: 
wiersz, tłumaczenie arcydzieł literatury 
łotew skiej ect) było b y  bardzo pożądane* 
Mamy sporo uzdolnionej młodzieży, kon­
kurs by pow ołał do szlachetnej rywalizac­
ji szersze koła i w yw ołał z uśpienia talen­
ty zarówno wśród panów jak i wśród pań< 
Zasadniczo przecie nie musi robić różnicy 
czy autorem artykułu jest on, czy ona
— byle artykuł był wartościowy. Zanie* 
chajm y w ięc w alki płci na naszym małym 
podwórku, bo w ielkich prawd tym nie 
udowodnimy, ale z w iosennym  humorem 
w alczm y o bardziej wartościowe rzeczy* 
Łamy „Awangardy” niechaj służą do 
zgodnego omawiania naszych bolączek, 
projektów, lecz bez ironii i bez irytacja

Stirniene, w  czerwcu 1937 r.
Jadwiga Korecka

Witold MassanmmmmmmÊmmmrnmmmmmmmmmÊimmÊmmmmmmm •

Oszczep
D ziw ne są, zaiste, sądzenia ludzkie o 

istocie zw anej pospolicie kobietą. Gdy* 
byśm y m ieli zamiar gruntownie zaznajo­
mić się z psychiką i historią je j  upo­
śledzenia, należałoby sięgnąć myślą aż do 
błogosław ionych czasów Adama i Ewy.

N ie uczynię tego jednak, ponieważ 
w szyscy  się znają na smutnej tragedii 
pierw szych grzeszników. Tysiąclecia mi* 
n ęły ' od opuszczenia przez nićh raju* 
Zmiany zaszły na całym globie ziemskim* 
W arunki życia kształtow ały się wraz z 
ew olucją człow ieka. Pozornie jednak, 
jeśli cnodzi o kobietę, pozostała niby 
samą istotą. t

A jednak — nie. , ,
Jedna wspólna właściwość, jak nic w* • 

żąca współczesną kobietę i dawną, zacno4 

w ala się aż do dziś.
Jest nią słabość fizyczna. Ale czy 

upośledzenie nie jest przyczyną pows»* 
nia oręża, m ającego zastąpić niekww 
braki fizyczne i zamienić słabość w W* 
zaw odnie działającą siłę?

O wszem  — tak! - j | '
Urok, jak i posiada kobieta, jest 

nie je j  potęgą. Może równie niebezpie^ 
ną, jak  broń z fabryk W ikersa i Krupp4, 

H istoria daje nam moc przykładowi 
Ilustrujących dobitnie taktykę koi»%  
św iadczących o sw ej mocy.
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i  g rom ka  b ieżą ca

Z Chóru Maturzystów
yj CHÓRZE MATURZYSTÓW P. T. O. w 

rYdZE. Na zakończenie roku pracy na polu śpie- 
' I «aczym, a jednocześnie w celu pożegnania się przy
• wspólnej biesiadzie, Chór urządził dla swych człon- 

tówr w Domu Polskim herbatkę (6-go b. m.).
Bez suchych, sztywnych form prezes Komisji 

Wewnętrznej Chóru p. Aleksander We»»er przed­
stawił w czasie posiłku pokrótce rezultaty pracy. 
Omówił warunki dalszego rozwoju Chóru, jego 
ważniejsze występy, a jednocześnie w imieniu Ko­
misji oraz członków Chóru złożył serdeczne 
■podziękowanie przywódcy Chóru — dyrygentowi 
n Karolowi Izartowi. Następnie o pracy Chóru, o 

i ieeo zadaniach i roli w narodowym wychowaniu 
eolskiej młodzieży mówił prezes zwierzchniej in­
stytucji Chóru, jaką jest Polskie T-wo „Oświata", 
« N«poleon Libery*. Ostatni stwierdził, że Chór 
Maturzystów zajmuje jedno z przodującyph miejsc 
wśród polskich organizacyj w Łotwie, pracujących 
nad uświadomieniem narodowym. Na zakończenie 
pizemówienia p. Liberys w imieniu Zarządu Pol- 
ikiego T-wa „Oświata" podziękował kierownikowi 
Chóru oraz jego członkom za dotychczasową 
owocną pracę. W odpowiedzi na te przemówienia 
«brał głos dyrygent p. Karol Izart, dziękując za 
(rozumienie doniosłości zadań Chóru. Wychodząc ze 
ełasznej zasady, że w zbiorowej jednostce niezbędna 

I jest karność, p. Dyrygent jeszcze raz prosił członków 
? Chóru, by, nie zważając na żadne usterki ani tar- 
> cis, dawali posłuch jego wskazówkom. Mowy pre- 
; lesów przyjęto hucznymi oklaskami, w odpowiedzi 
f iaś na przemówienie p. dyr. K. Izarta Chór za-
* śpiewał piosenkę i „Pieśni polskiej część11, tym ra­

jem bez... Dyrygenta. Miejsce jego zajął chwilowo 
jeden z członków. Taki charakter miała część 
oficjalna. W tej drugiej — nieoficjalnej — wzno­
szono toasty ha cześć wszystkich i bawiono się 
ochoczo przy dźwiękach harmonii i skrzypiec do 
brzasku.

W związku z powyższą uroczystością przypo­
minamy niektóre ważniejsze da/ty i momenty e 
ubiegłej pracy Chóru. Powstał on, Jak wiadomo, 

j w 1935, r., a rok temu, w maju, wystąpił po raz 
| pierwszy publicznie z .samodzielnym koncertem w 

domu Czarnogłowych. W następnym miesiącu sta­
wał na konkursie śpiewaczym Polonii Zagranicznej 

. w Warszawie, uzyskując zaszczytne 2-gie miejsce, 
t Jesień 1936,. r. i początek 1937. r. upłynęła pod

i dysk
Dziwnym się w y d a je  fak t b rak u  Mię­

dzynarodowej Ligi Mężczyzn, k tó re j za­
daniem byłoby domagać się rozbro jen ia  
kobiet.

Widocznie nie dorośli dostatecznie, b y  
zrozumieć, na jak ie  ka tastro fa lne  porażki 
są narażani. Nie, to nie zaślepienie i nie 
brak świadomości kazał przechodzić męż­
czyznom spokojnie obok tłum ów  rozagi- 
towanych kobiet, dom agających się rów ­
nouprawnienia!

Tyle lat toczono zaw ziętą w alkę  z re ­
wolucyjnymi zakusami sufrażystek , aż 
wreszcie, nie tyle rycerskością, ile w zglę­
dami egoistycznymi powodowani — ustą­
pili.

Kobieta zyskała praw a, staw iające ją  
na równi z mężczyzną.

Ma ona szeroko o tw artą bram ę do zdo­
bywania stanowiska w  społeczeństwie na 
*owni z mężczyzną.
■„ Najprędzej w  Niemczech zrozumiano, 
jaka z tego może w yniknąć korzyść. Ale 
Pod jednym tylko w arunkiem . (D la ścis- 
|.0sc* muszę nadmienić, iż najw cześn iej 
Anglicy ocenili w artość kobiety.)

W dalszym ciągu, mówiąc o Niem<» 
czecn, mam na m yśli współczesną Rzeszę, 
państwo stworzone i zorganizowane przez 
■Hitlera,

znakiem wzmożonej działalności Chóru: regular­
ne próby i regularne wytępy tam, gdzie się od­
bywała jakaś większa uroczystość, bądź impreza 
w życiu Polonii Ryskiej. W końcu jednak Chór 
Maturzystów wyszedł poza ramy swego środowiska, 
dając pierwszorzędny koncert wokalny w rozgłośni 
ryskiej w związku z narodowym świętem S-Maja. 
Redakcja, przyłączając się do pozdrowień, złożo­
nych tej placówce, niniejszym także przesyła swe 
życzenia p. Dyrygentowi i członkom Chóru, będąc 
pewną, że w następnym sezonie sięgną oni po 
jeszcze piękniejsze laury. (A. S.)

Daugawpifs
OSTATNI TYDZIEŃ FILIA DAUGAWPILSKA 

ZPM poświęciła w sekcji sportowej badaniu spraw­
ności fizycznej swoich członków, przeprowadzając 
próby w poszczególnych konkurencjach, przewi­
dzianych regulaminem POS’u.

Do prób przystąpiło kilkadziesiąt (przeszło 40) 
osób. (»)

Swente
W DOMU LUDOWYM W SW ENTENIE, w nie­

dzielę 6. b. m., staraniem miejscowej filii ZPM, 
odbył się o tw arty  w ieczór program ow y, który wy­
wołał duże zainteresowanie.
Chór filii wykonał szereg pieśni łotewskich, jak 
Feila „Kam der kalni", Udra „Ach, złoty słowiczku" 
etc., oraz polskich, jak Nowowiejskiego „Nie masz 
nad mazura" itd. Chór posiada dobre głosy, ma 
może jednak nieco zamało wyrobienia.

Zespół sceniczny filii Daugawpilskiej ZPM ode­
grał 8-aktową komedię Orwicza p. t. „Jego 
Kapralska Mość", graną 3-go maja w Daugawpilsie.

Publiczności zebrało się sporo.
Przy dźwiękach orkiestry sprowadzonej z Dau- 

gawpilsu ochocze tańce trwały do szarego poranku, 
który rozproszył ostatnie pary taneczne, przypo­
minając o nadchodzącym dniu pracy, (w)

D yscyplina społeczeństwa tak  bardzo 
zbliżona do dyscypliny w ojskow ej u łatw ia 
przeprow adzanie w ielu zmian, dotyczą­
cych zarówno państw a ja k  i rodziny.

O statnio ,na jednym  z zebrań, w ybitny  
członek ruchu nac.-soc., Eckelen, w  mowie 
sw ej w yraźnie nakreślił ideał kobiety  n ie­
m ieckiej. „Kobiecie n iem ieckiej n a jb a r­
dzie j by  odpow iadał dysk i oszczep, niż 
róż n a  usta i p u d e r . ♦

Mało je s t posiadać blond włosy i błę­
k itne  oczy, b y  dowieść „czystości “ raso­
w ej. Niemcom nie są potrzebne kobiety, 
um iejące tańczyć.

Te jed y n ie  będą m iały wartość, k tóre  
w  zawodach sportow ych dowiodą, iż są 
dostatecznie przygotow ane fizycznie do 
tru d n e j w alk i życiow ej, w ym agającej 
odporności, h a rtu  ducha i ciała.

T ak  mówi w ybitny  Niemiec.
W  słowach jego brzm i nie prośba skie­

row ana pokornie do tłumów, lecz mocny 
a  kategoryczny  nakaz.

T ak musi być i tak  będzie!
Spójrzm y teraz na siebie. Czyżby nie 

można było te j  m yśli przetransponow ać i 
w ypow iedzieć tak, by  nic z je j  sensu nie 
uronić?

M ylnym  byłobv  sądzić, iż naśladow ­
n ictw a należy unikać.

R zadkie są w ypadki pow staw ania o ry ­
ginalnych idei. Zazwyczaj kopiujem y 
to, co niegdyś było stworzone lub w ypo­
wiedziane.

W stydzić się należy bierności* C zyn 
zawsze będzie uszlachetniony przez samą 
ty lko  chęć tw orzenia wartości.

A przecież kobieta jest n a jw ażn ie j­
szym czynnikiem  w życiu rodziny.

O d n ie j zależy w artość przyszłych po­
koleń.

M oralność j e j  pow inna być wysokiego 
gatunku,

Nie w ystarczy ukończenie gim nazjum  
lub  uniwersytetu.: Praw dą, wiecznie ży<

Alloi Allo!

Polskie Radio
NIEDZIELA — I». VI.

9.00 Audycja poranna
10.00 Regionalna transmisja z Lisowa (nabo­

żeństwo i reportaż)
12.30 Piękne głosy (płyty)
13.03 „Uroda lasu w muzyce" — koncert 
14.10 Koncert rozrywkowy (z Poznania)
16.00 Audycja dla wsi
17.00 „Dzień pieśni" (z Leszna przez Poznań)
17.30 „Nowe płyty słynych artystów"
18.00 „Jak zbójnik Slimaś pojednał się z Panen*

Bogiem" — słuchowisko
19.00 „Podwieczorek przy mikrofonie*
22.00 Wesoła audycja (ze Lwowa)

PONIEDZIAŁEK —  14. VI
7.15 Audycja poranna

13.15 „Wycieczki i rozrywki" — pogadanka
17.00 „Najnowsze wynalazki"
17.45 „500 lat polskiej gościnności" — felieto»
18.00 Koncert Chóru „Lutnia"
21.03 Koncert rozrywkowy ' "/
23.00 Koncert wieczorny

W TOREK —  15. Vi
7.15 Audycja poranna

17.00 „Podwieczorek pod lipą" — audycja d!a
dzieci

17.20 „żołnierze śpiewają"
20.15 Muzyka lekka 
23.40 Muzyka

ŚRODA — 16. V I
7.15 Audycja poranna

13.25 Orkiestra mandoldnistów
17.00 „Z mojego warsztatu" — Kornel Maku­

szyński
18.20 Recitail śpiewaczy Arno Niitofa (baryton)' 
18.50 „Promienie kosmiczne" —  pogadanka
23.00 Muzyka lekka i taneczna

CZWARTEK —  17. VI
7.15 Audycja poranna

13.15 „Jak budować na wali" — pogadanka
13.25 Polska muzyka popularna
17.00 „Czterdzieści z kreskami" —-  opowiadania 

dla dzieci
17.15 Wiązanka melodii operetkowych
18.00 Koncert solistów
20.00 „Pociąg zbłąkany" — premiera słuchowiska

PIĄTEK —  18. VÎ
7.15 Audycja poranna

17.15 „Karol Szymanowski na Podhalu" — au* 
dycja słowno-muzyczna

17.45 „Z Zagłębia Naftowego"» „Człowiek nafty" 
— reportaż

20.00 Płyty dla znawców
21.10 Lekki koncert rozrywkowy
22.45 „Warszawa w poezji" —  kwadrans 

poetycki
SOBOTA —  19. V I

7.15 Audycja poranna
13.25 Kapela Ludowa Feliksa Dzierżanowskiego ’
17.00 Słuchowisko dla dzieci: „Baśń o kapryśnej 

królewnie i sprytnym szewczyku"
17.30 Tańce koncertowe
19.15 Wiązanki jazzowe
20.00 Zespół Stefana Rachonia
21.00 Audycjo dla Polaków zagranicę
22.05 Z różnych stron świata — w wyk. ork. Ma­

rynarki Wojennej
22.45 Nowości literackie
23.00 Koncert wieczorny

SPROSTOWANIE 
Do artykułu p. W. Ihnatowicmówny „ P r z e z  

w i o s n ę  i z e g a r k i " ,  zamieszczonego w ub. 
numerze „Naszego życia", wkradły się następujące 
błędy:

str. 15, 3. szpalta, 8. wiersz od góry; zamiast 
„Przeszła tak śpiew nie chwila..."

musi być: ^Przeszła tak spiesznie chwila..." 
str. 16, 1. szpalta, 4. wiersz od góry: zamiast 

„Rzuca • ci nieśpiew nie jedno — jakieś ukośne —  
spojrzenie i ani myśli przerywać pracy"

musi być: „Rzuca ci nieśpiesznie jedno" — itd. 
st. 17, 1. szpalta, 8. wiersz od góry: zamiast: 

„ja mam sam e zegary"
musi być: „ja mam swoje zegary"

wotną, pozostanie to, że ty lko  fizycznie 
zdrow a jednostka zdolna je s t do zdrowego 
i logicznego myślenia. Im w ięcej tak ich  
jednostek będzie posiadało społeczeństwo, 
tym  w iększa rola w życiu p rzypadnie  mu 
w udziale.

Ryga, w czerw cu 193? t. 
W itold Massan
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ZIARNKO D O  ZIARNKA — ZBIERZE 
SIĘ MIARKA

Czy znacie to piękne przysłowie pol­
skie? Czego ono nas uczy? Jeżeli praw­
dą jest, że przysłowia są mądrością naro­
dów, to te jest chyba najmądrzejsze, gdyż 
uczy ono nas oszczędzać. Dlaczego to do 
Was dzisiaj piszę — czy naprawdę trzeba 
Was uczyć oszczędności? Należy przy­
znać, że większość robotnic i robotników  
polskich jest bardzo oszczędna. Niektó­
rzy jednak są bardzo lekkomyślni, gdyż 
znaczną część zarobionych pieniędzy wy­
dają na rzeczy całkiem zbyteczne — na 
sukienki, ubrania, krawaty, na zabawy i 
wódkę. 1 to nie tylko tutaj — w Eotwie, 
lecz również u siebie w domu — w Polsce. 
Usprawiedliwia ich częściowo to, że są 
młodzi, a młodość ma swoje prawa. Słusz­
nie — jeszcze się Wam należy  
ta cząstka radości, jaką daje ży­
cie. Lecz wszystko musi mieć sw oje  
granice. Trzeba się bawić, to nawet źle 
jeżeli młody nie bawi się, lecz zaba­
wa nie może być celem życia. Są inne — 
w ażniejsze potrzeby. Żaden z Was nie 
żyje tylko dziś, lecz żyć będzie i jutro. 
Trzeba pomyśleć: cóż mi z tego, że dziś 
wszystko przehulam, a czym będę żyć 
jutro? Dlatego też na zabawę trzeba prze­
znaczyć pewną tylko małą część swego 
zarobku.

Ale ktoś może powiedzieć: zarabiam
tak mało, że wszystko jedno, choćbym nie 
wiem jak oszczędzał, losu swego nie po­
lepszę. Pomyślcie jednak o przysłowiu  
podanym w nagłówku. Z rzeczy małych 
ty lko  pow stają w ielk ie . Trzeba tylko  
jednego warunku — wytrwałości. Wy­
trwały trud mrówki z drobnych igiełek  
tworzy duże mrowisko: ludzie, jak te
mrówki, z drobnych cegieł budują wspa­
niałe. wielopiętrowe budynki.

I Wy też możecie z drobnych oszczęd­
ności, z łatów i santymów, po dłuższej i 
w ytrwałej pracy, uzbierać sporą sumkę, 
która pozwoli Wam na poprawienie Wa­
szego losu w kraju rodzinnym.

Nie psawię Wam morałów. Powtarzam  
tylko to, co zdrowy rozsądek każdemu z 
Was dyktuje. Pamiętajcie więc, że oszczęd­
ność może Wam przyszłość zapewnić, gdyż 
z drobnych zaledwie ziarnek składa się 
każda duża miarka. B. K.

Nasze porady
Aleksander W aszkiewicz — Dobele. 

Gazetę w ysyłam y już Panu pod nowym  
adresem. Prenumeratę ma Pan opłaconą 
do września b. r. włącznie.

Jak  K orczak — Dzerbene. i. uik 
łotewsko-litewsko-polski kosztuje wraz z 
przesyłką Łs 1 .—. Po otrzymaniu od Pa­
na tej sumy (może Pan prz słać znaczka­
mi w liście) natychmiast słownik w yśle­
my.

Nawiązując do swego pierwszego ko­
munikatu z dnia 25. maja b. r., ogłoszone­
go w „Naszym Życiu“ Nr. 22, w  sprawie 
odebrania ze żłobków wzgl. ochronek ło­
tewskich dzieci polskich robotnic sezono­
wych i wysłania ich do Polski — Konsulat 
Rzeczypospolitej Polskiej w Rydze w zy­
wa niniejszym imiennie te robotnice, któ­
re nie zastosowały się do tego polecenia —

Do robotników polskich
Kochani Koledzy!

Jakże mi jest boleśnie na sercu z po­
wodu tej waszej „niechęci” do czytania 
naszej gazetki „Nasze Życie"!

Specjalnie odwiedziłem kilku kolegów  
i koleżanek,m ieszkających w pobliżu nuue, 
ale u nikogo nie ujrzałem tej gazetki. Nie 
znają mnie jeszcze, bo nic im nie mówi­
łem o sobie.

Pytałem:
— Czy prenumerujecie „Nasze Życie"?

— Gdzie tam! •— powiadają — nikt nam
nie przysyła, a po drugie — nie mamy 
czasu czytać!

— A w święta?
— W święta to trzeba pójść do kolegi 

lub do koleżanki. A do czytania nie 
mamy czasu.

Co mam powiedzieć, Kochani C zytel­
nicy, na takie odpowiedzi? Osądźcie sa­
mi! Nic nie mam przeciwko odwiedzaniu  
kolegów, ale przyjem nie było by pójść do 
kolegi z gazetką, zwłaszcza do tego, który 
je j nie ma, a może i czytać nie umie albo 
innych zachęcać do czytania!

Spojrzyjm y z tego punktu widzenia 
na w szystkie narody: każdy obywatel co­
dziennie otrzym uje gazetę lub jakieś pis­
mo. Nas wprawdzie nie stać na gazetę co­
dzienną, ale przynajm niej choć tygodnik  
mieć — i to wystarczy.

Kochani Koledzy! Mam sporo znajo­
mych między Wami, ale że nie wiem, gdzie 
są oni a chciałbym z nimi nawiązać ko­
respondencję listowną, proszę w ięc Was 
ten niżej zamieszczony adres podać do 
wiadomości w  sąsiedztwie żyjących robot­
ników, bo niektórych już kilka lat jak  
nie widziałem, a chciałbym się z nimi po­
rozumieć listownie.

Mój adres brzmi:
Gaujienas pag. Luikas caur Wiresiem  

Józef Ankudowicz (teł. 31)

i odpowiedzi
Jan Szydłow ski — Taurkalns. Pre­

numeratę opłacił Pan do sierpnia b. r. 
włącznie. Adres skorygowaliśm y.

Konstanty Ławrutan—Ainażi. D ziękuje­
my za odpowiedź.W iersz rosyjski,o którym  
Pan pis»e, nie jest nam potrzebny, gdyż 
nie może być u nas użyty. Ponieważ jest 
to druk, każdy zainteresowany w  badaniu 
powstania listopadowego znajdzie go na- 
pewno w  bibliografii historii polskiej.

aby w swoim własnym interesie jak naj. 
prędzej w yw iozły  sw e dzieci do Polski

W danym wypadku chodzi tu o nastę. 
pujące robotnice:

1) Botondz M onika — córka Karina w 
państwowym Żłobku w Rydze od .7. VIII. 
35 r. Adres matki: Meżotnes pag. Gru-
żos.

2 ) Szydłowka Tekla — córka Filunia 
w państwowym Żłobku w Rydze od 13 
VIII. 35. Adres matki: Ozołnieku  
Rogas.

5) Czepan Paulina — syn Piotr w pań­
stwowym Żłobku w Rydze od 6 . V. 36. r. 
Adres matki: Zaubes pag. Peilenos.

4) Zuk Maria — córka Irena w pań­
stwowym Żłobku w Rydze od 2 . XII. 36. r. 
Adres matki: Dzerbenes pag. Vepros.

5) Ziemienowska Anastazja — syn 
Aleksander w państwowym Żłobku w Ry. 
dze od 17. XI. 36. r. Acfres matki: Erglu 
pag. Jaunskrivenos.

6 ) Czernomorda Adela — syn Jan w 
państwowym Żłobku w Rydze od 1 . X. 36. 
r. Adres matki: Babites pag. Jaunskrejas.

Z) Kobylińska Eufrozina — syn Mieczy, 
sław w państwowym Żłobku w Rvdze od 
23. XII. 36. d. Adres matki: Babites pag. 
Diżbardas.

8 ) Kościnkiewicz Sylwestra — syn Ru- 
dolf-Edgar w państwowym Żłobku w Ry­
dze od 2 2 . X. 36. r. Adres matki: Lielvir- 
cavas Rulla Pilenos.

9) Bałwan Nina — córka Toni ja w 
państwowym Żłobku w Rydze od 28. £  
36. r. Adres matki: Kastranes pag. Vec- 
maczanos.

10) Nowik Antonina — syn Oswald w 
państwowym Żłobku w Latgalii od 15. 
VIII. 35. r. Adres matki: Li%anu Mal-
kalnos.

1 1 ) Borowko Klaudia — svn Piotr w 
państwowym Żłobku w Latgalii od 1 . II 
35. r. Adres matki: Vietalvas pag. Ver* 
senos.

1 2 ) Jermolonok Józefa — syn Aleksan­
der w  państwowym Żłobku w Latgalii od 
6 . IV. 36. r. Adres matki: Raunas pag- 
Rozes.

D alszy ciąg spisu dzieci, znajdujących 
się w  żłobkach państwowych w Liepai 
Majori i w  żłobku Białego Krzyża poda­
m y w następnym numerze „ N. Ż.“.  ̂ .

W razie niezastosowania się do niniej* 
szego im iennego wezwania, dzieci będą * 
najb liższym  czasie odebrane przez Ko»; 
su la t z w y że j w ym ienionych żłobków * 
w yw iezione do Polski bez zgody mauû* 
R obotnice zaś będą wezw ane urzędowo do 
opuszczenia Łotw y celem zaopiekować* 
się dziećm i w K ra ju .

Osoby, które przeczytają niniejsi 
komunikat, w zyw a się, aby zawiadomiły® 
tym zainteresowane robotnice, o ile oDf 
same nie czytają „Naszego Życia4*.

K onsulat R. P. w Rydze.

18



„N A S Z E Ż Y CI E“ N b 130

 m r a w y

G0S3P0DÂBCZE
0 zasiewie traw łąkowych

Zasiew traw  łąkow ych. Z upraw  łąko­
wych, w obecnym czasie (czerwiec), ak ­
tualne mogą być: nawożenie i zasiew mie­
szanek traw  na glebie ju ż  przygotow anej 
pod łąkę — m ineralnej lub torfow ej.

Jeżeli zakładamy nową łąkę (lub past­
wisko) na roli, upraw ianej od szeregu lat, 
to wiosenne upraw ki przedsiew ne na ta ­
kiej roli są łatwe i polegają przew ażnie 
na niszczeniu chwastów za pomocą brono­
wania i drapaczowania. Natomiast, jeżeli 
nakładamy łąkę na zaoranej, w ostatniej 
jesieni lub na wiosnę, caliźnie, to upraw ki 
przedsiewne są w tyrm w ypadku znacznie 
trudniejsze. N ależy tu  zaznaczyć, że 

jj zakładać łąki bezpośrednio po zaoraniu 
f nowiny, to znaczyr bez przedpłonów, mo­

żna tylko w tym w ypadkn, gdy mamy do 
czynienia z dobrze rozłożonym torfem, 
jakim  bywa np. torf olszynowy. Zakła­
dać łąki na zaoranej i rozbronow anej ca­
liźnie torfowej, bez przedplonu, można 
tylko w tym w ypadku, jeżeli mamy do 
czynienia nie ty lko  z dobrze rozłożonym 
torfem, lecz jeżeli i skiba podczas orki 
została całkowicie przew rócona na d ru ­
gą stronę, t. j. traw ą  na spód, czarna zaś 
stroną na wierzch. Jeżeli zaś skiby nie 
uda się w tym  stopniu odwrócić, wówczas 
lepiej jest nie zakładać łąk i bezpośrednio, 
a dać przedplon, np. w  pierw szym  roku  z 
mieszanki wyki z owsem, a  w  drugim  
roku z okopowych na oborniku. Jeżeli 
torf został zaorany w  jesieni, to w skutek 
działania mrozu, skiba zostaje podczas 
zimy pokruszona i w obec tego ła tw iej 
poddaje się na wiosnę bronow aniu. Jeżeli 
zaś torf został zaorany dopiero na  wiosnę 
przed siewem, wówczas skiba tru d n ie j się 
rozbronowuje, a poza tym , co je s t n a jn ie ­
bezpieczniejsze, skiba, podniesiona płu­
giem na wiosnę, bardzo łatw o ulega prze­
suszeniu, wskutek czego później to rf p rzy  
obróbce takiej skiby rozpyla się, a zatem 
traci swą pierwotną, dobrą s tru k tu rę . Aże­
by zapobiec w ysychaniu sk iby  p rzy  wio­
sennej orce calizny torfow ej, należy  ko­
niecznie, w ślad za pługiem, w ałow ać pod­
niesioną i odwróconą skibę ciężkim  wałem 
cementowyms żeby docisnąć ją  do podski- 

. » a przez ten zabieg w yw ołać podsiąka- 
nie wilgoci.

Niezależnie od tego, k iedy  zostało za­
orane torfowisko, w  jesieni, czy też na 
wiosnę, skiby muszą być n a  w iosnę roz- 
ronowane, co najłatw iej można osiągnąć 

za pomocą talerzówki, b ro n y  H ankm o,lub 
j8 . i> zwłaszcza, gdy to rf je s t m niej 

roz ozony. \V braku powyższych narzę- 
azi, zaorane torfowisko można rozbrono-
b ro n ^ R ^ k 00** zw ykłej sprężynów ki i 

"• “ Ozoronowując sprężynów ką pod- 
raz  ̂ }1Z?^ torfową, w skazanym  jest na 

P*ytko bronować, a później coraz 
Minut łym bronować należy w  kie-
w« a ° • Pł«ga, żeby nie odw rócić tra- 

ą na wierzch zaoranej skiby. Bronować 
można za dużo, żeby nadm iernie nie 

pyląc torfu. Po zbronow aniu, trzeba 
unąc w y z b y te  na w ierzch kaw ałk i 

arni, korzenie i t. p., następnie w yrów - 
powierzchnię roli, zasypując jamki i

doliny (np. torfem z bu rt, w ydobytym  pod­
czas kopan ia  rowu). G dy się osiągnie 
płaską, rów ną powierzchnię, należy roz­
siać nawozy sztuczne.

Na glebie torfow ej w ystarcza nawo­
żenie potasowo-fosforowe, w ilości około 
300—400 kg 20% soli potasowej na 1 hek­
tar, lub podw ójnie w ięcej kainitu i 200— 
300 kilogram ów  16% supertom asyny, lub 
100— 150 kg 30% supertom asyny. Na gle­
bie gruntow ej (m ineralnej) należy dać 
pełne nawożenie sztuczne no. w ilości 
200— 300 kg supertom asyny ozotniakowa- 
nej. Jeżeli łąkę zakłada się 20% soli po­
tasow ej, lub 400— 600 kg kainitu  i 300 kg 
po przedplonie z okopowych na oborniku, 
to pow yżej przytoczone daw ki nawozów 
mogą być podw ójnie m niejsze.

Nawozy w ysiew ać należy bardzo rów ­
nom iernie: w tym  celu n ajlep ie j jest po­
łowę przeznaczonych do wysiewu nawo­
zów wysiewać, chodząc wzdłuż pola, a 
drugą połowę — w poprzek.

Po w ysianiu, nawozy należy dobrze 
ząb, ronować, żeby dokładnie zmieszać je  
z ziemią. N astępnie jeżeli mamy do czy­
nienia z torfem, rolę trzeba zwałować cięż­
kim wałem  cem entowym ; jeżeli zaś m am y. 
glebę gruntow ą, to wałow anie należy*w y­

konać bezpośrednio przed wysiewem  traw , 
przy  tym  lekkim , drew nianym  wałem, że­
by ty lko  w ygładzić pow ierzchnię roli.

N ajlepszą porą do wysiew u traw  je s t 
druga połow a m aja — do połowy czerw ­
ca. N ależy w ybierać dzień do siewu traw  
cichy, bez w ia tru  i, o ile to możliwe, przed 
deszczami. Nasiona traw  muszą być bar­
dzo rów nom iernie wysiane. W tym celu 
w skazane będzie w pierw  w ysiać lekkie i 
podłużne nasiona, ja k  np. w iechlin, miet­
lic, w yczyóca łąkowego, kostrzew  i kup­
kówki, a następnie nasiona okrągłe i 
półokrągłe jak  np. koniczyn i tym otki. 
Każdą z tych dwóch p a r ty j nasion należy 
wysiewać na krzyż, t. j. połowę ilości 
nasiqn, chodząc w zdłuż pola, a d rugą po­
łowę chodząc w poprzek. Dla rów nom ier- 
niejszego w ysiew u .nasiona traw  w skaza­
nym jest mieszać z piłow inam i, piaskiem , 
lub miałem torfow ym .

Nasiona traw  należy p rzy k ry w ać  nie 
grubo na głębokości 1—2 cm. W tym  celu 
po w ysianiu, nasiona trzeba zabronow ać 
lekką broną, lub zagrabić ręcznie g rab ia ­
mi. N iezabronow anych zaś, lub  niezagra- 
bionych nasion, nie należy pozostawiać, 
bo na w ypadek posuchy nie powschodzą* 
Po zabronow aniu nasion rolę trzeba ko­
niecznie zwałować ciężkim  wałem, na 
glebie zaś m inera lnej w ystarczy  w al lżej- 
szy.

0 pielęgnowaniu ziemniaków
Zasady pielęgnoAvania ziemniaków. Prof. 

Dr. Bronisław  Niklewski w broszurce pt. 
„Ziemniak" podaje następujące porady w 
spraw ie powyższej.

W ałow anie po w ysadzeniu i obsypa­
niu ziem niaków ma przede wszystkim  na 
celu zarów nanie pow ierzchni n ierów nej 
w skutek działania obsypnika, i obniżenia 
przez to tran sp iracji; zarazem  w ałow a­
nie ma na celu przyśpieszenie wzrostu 
chwastów, by  je  następnie broną przed 
wzejściem  ziem niaków  zniszczyć. Na lek­
kich glebach w ałow anie d a je  niew ątpli­
we korzyści, natom iast nie jest ono pole­
cenia godne na ciężkach, w ilgotnych gle­
bach.

Bronowanie jest uzasadnione przy  n i­
szczeniu chwastów, póki brona nie w y­
w ołuje szkody. K ilkakrotne bronowanie 
przyczynia się znacznie do oczyszczenia 
roli. G dy ziem niaki podrosły, a panu je  
posucha, bronow anie ju ż  nie jest wska- 
zane.

O bredlanie ziemniaków między rzęda­
mi za pomocą gęsich stopek, opeiaczy i 
t. d. je s t ja k  najczęściej pożądane, nale­
ży bowiem stale utrzym yw ać ziemię w 
stanie dobre j s tru k tu ry , t. zn. nie dopu­
ścić d o 'j e j  zasklepienia, ani do zachwa­
szczenia; rów nież chronić należy zapasy 
w ody w  glebie na okres lipca i sierpnia, 
k iedy  ziem niak najw ięcej w ody czerpie. 
O bredlanie powinno być pilnie w ykony­
w ane tak  długo, ja k  ilość opadów i w il­
gotność pow ietrza na to pozwala. Nato­
m iast z chw ilą suszy obredlaniem  może­
my szkodę wyrządzić.

O bsypyw anie, t. j. obredlanie w w y. 
sokie grzebienie przy pomocy obsypnika, 
jest zabiegiem u nas bardzo rozpowszech­

nionym, a n iekiedy dużo szkody przyno- 
szącym. W Niemczech w okresie powo­
jennym  zainicjow ano przez In sty tu t d la  
U praw y Ziem niaka szereg dośw iadczeń 
nad w artością wysokiego obredlenia zie­
m niaków. O kazało się w r. 1920 na  gle­
bie średn iej jęczm iennej w  B rinkhof na 
Pomorzu niem ieckim , że 54 odm iany re­
agowało na obsypanie dodatnio, 20 od­
m ian dały  przy  p łask ie j k u ltu rze  zwyż- 
ki. Jednakże zwyżki, w yw ołane wyso­
kim obredlaniem , w ynosiły  około 10 qj 
na ha, p rzy  plonie 276 q, co je s t zw yżką1 
bardzo nikłą. N iew ątpliw ie obred lan ie  
w ysokie d a je  duże korzyści na zw ięzłych 
glebach przy  obfitych opadach i wtedyj 
usypyw ać należy red lik i stromo, b y  wo­
da łatw o spływ ała. To też w  doświadczeń 
niach na Śląsku, na  cięższej glebie trzy- 
kro tne obredlanie 3, 10, 17. czerw ca dało 
zw yżkę 26 q ziem niaków  z ha. N atom iast 
na lekkiej glebie na Pomorzu w  r. 1919 
obsypyw anie obniżyło plon o 16 q.

Ponieważ u nas często, naw et w  okre­
sach suszy, n ieraz w tedy, gdy ju ż  zie­
m niaki kw itną, bardzo wysoko się obred la  
na lekkich glebach, n iew ątpliw ie zabieg 
ten dużo szkody przynosi. N iejednokro t­
nie obserwowano, że na  polu naogół pro­
duktyw nym  przy dostatecznej sile nawo»- 
zowej plon ziem niaków by ł nader nikły* 
Przyczynę w  w ielu w ypadkach u p a tru ję  
w zbyt późnym w  okresie suszy p rzepro­
w adzonym  obredleniu.

Jeżeli pan u je  susza, lep ie j ostatniego 
obredlania i obsypyw ania ziem niaków  
zaniechać. N atom iast należy u trzym yw ać 
pole ziem niaczane bezw zględnie w czy­
stości i w m iarę potrzeby ręcznie w y­
plenić chwasty.
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Leon Ander

LIST D-RA MUS1KUSA DO PRZY JA CIELA
I.

Kochany Walterne!
Dzielę się z Tobą radosną nowiną, że udało mi się 

nareszcie zawinąć do portu małżeńskiego. Narze­
czona moja jest aniołem, którego Pan Bóg stwo­
rzył najwidoczniej specjalnie dla mnie. Dziwne, 
iesm y się dotychczas nigdy nie spotkali. Drogi 
przyjacielu, za taką żoną tęskniłem przez całe ży­
cie. Nie uprawiała ona studiów muzycznych, nawet 
niechętnie mówi o muzyce, ale. odczuwa i przeżywa 
muzykę ciałem i duszą, przy niej raduje się, płacze 
i  cierpi. Jej dusza jest dla muzyki najpodatniejszym  
terenem, który wymaga szlachetnej uprawy. Sam 
pragnę ją w tym wykształcić i wychować, a będę 
miał najmuzykalniejszą żonę na kuli ziemskiej .

Poznaliśmy się oczywiście na koncercie. Sie­
działem, jak zwykle, na moim stałym miejscu, po­
grążony w słuchaniu boskiej muzyki Bethovena, 
gdy w pewnej chwili, przypadkiem , spojrzałem na 
mą sąsiadkę. Była to piękna, młoda blondynka o 
klasycznych kształtach. Jej uduchowiona twarz wy­
rażała w tej chwili rzeczywiste cierpienie. Słuchała 
w zachwyceniu. Usta jej drgały kurczowo, a oczy 
napełniały się łzami. Nie widziałem jeszcze 
nigdy w życiu, by ktoś tak silnie reagował na mu­
zykę. Gdy zauważyła, że ją obserwuję, zawstydziła 
się i szybko otarła łzy z oczu maleńką chusteczką. 
Te łzy, tak dla mnie drogie....

. W ten sposób nastąpiło nasze poznanie.
Oczywiście odprowadziłem ją do domu i odtąd 

spotykaliśmy się codziennie. Pocóż opisywać Ci 
szczegóły? Gdy się przekonałem, że jesteśmy ideal­
nie dobraną parą —  a muszę Ci wyznać, że nikt 
jeszcze nie słuchał w takim skupieniu, gdy mówiłem 
o muzyce,, jak właśnie ona — zaręczyliśmy się.

, Ślub nasz z Ellą odbędzie, się w przyszłym ty­
godniu. Urządziliśmy sobie już dość miłe gniazdko, 
gdzie raz w tygodniu będziemy urządzali wieczory 
muzyczne dla przyjaciół. Rzecz prosta wykonywane 
będą tylko wybrane rzeczy klasyczne. Jazz i inne 
nowoczesne śmiecie wykluczone! Na Ciebie liczę z 
całą pewnością. Ściskam cię.

Twój Dr. Musikus.

H
L I S T  P A N N Y  E L U  DO J E J  N A J L E P S Z E J  

P R Z Y J A C I Ó Ł K I

Najdroższa Kitty!
Dziękuję Ci za życzenia. A więc i ja także ! Co 

' mówisz na to ? Z Waciem oczywiście skończyło się 
definitywnie. Nie mogę przecież przez wieki czekać 
na niego, skoro i tak zmarnowałam przez niego po­
łowę mojej młodości. Mój narzeczony, profesor śpie­
wu, dr. Karcił Muzikus, uwielbia mnie poprostu. 
Jest to przemiły młody człowiek. Kilka tygodni te ­
mu dostałam wolny bilet na koncert Bethovena i 
tam poznaliśmy się, dzięki zupełnie nadzwyczajnym  
okolicznościom. Miałam nowe pantofelki,' które te­
goż dnia kupiłam u Wrany za trzydzieści szylingów. 
Sprzedający idiota namówił mnie dó wzięcia pary 
o jeden numer mniejszej i pantofelki te gniotły 
mnie straszliwie przez cały wieczór. Przeżywałam  
piekielne męki, a tymczasem tam na podium grano 
Bethovena.Ból wykrzywiał mi twarz i płakałam ze 
złości. Straszną mękę łagodziłam w ten sposób, że 
od czasu do czasu, pod krzesłem, zsuwałam panto­
felki z obolałych stóp. Podczas jednej z takich ope- 
racyj, spojrzał na mnie mój sąsiad. Oczywiście zaw­
stydziłam się strasznie i zaczerwieniłam po same 
uszy, ale on uśmiechnął się i powiedział:

— Droga pani, tu nie ma się czego wstydzić! 
Mnie również często łzy podchodzą w takich wy­
padkach.

W czasie przerwy przedstawił mi się, a potem  
odprowadził mnie do domu. Wziął taksówkę i był 
ną tyle taktowny, że przez całą drogę nie wspom­
niał ani słowem o pantofelkach... Po tygodniu za­
ręczyliśmy się.

Karol jest, jak wspomniałam, złotym chłopcem. 
Ma tylko jedną wadę. Jego namiętnością jest mu­
zyka. Ciągle, ustawicznie mówi o niej, co jest —  
szczerze mówiąc —  dość nudne. Ale w małżeństwie 
potrafię go od tego odzwyczaić. Już ja to zrobię, 
bądź spokojna ! ślub nasz odbędzie się w przyszłym  
tygodniu. Mam zamiar urządzać w przyszłości raz 
na tydzień wieczory eoctail’owe. Kilku najbliższych 
przyjaciół, doskonałe płyty, trochę jazzu i tańce* 
Mam nadzieję, że będziesz naszym stałym gościem. 
Ściskam i całuję. E l i *

Na jarmarku Świętojańskim w Łowiczu

— Powiedz mi, chłopcze, dlaczego Ewa dała 
jabłko Adamowi?

—  A komuż miałaby dać, kiedy tam, proszę 
pana, więcej nikogo nie było?

* * *
—  Mamusiu, czy ja mogę czytać tę książkę?
— Możesz, dziecko.
—  Tak? To ja już wolę jej nie czytać.

* * *
—  Jak ty  m ogłeś.—  môwj oburzona pani Fran- 

ciszkowa — jak mogłeś powiedzieć Kaziom, że oże­
niłeś się ze mną tylko dlatego, że dobrze gotuję?

—  Widzisz, tak jakoś zgadało się i nie przyszło 
mi na m yśl ż a d n e  i n n e  usprawiedliwienie...

* * *
Pewna kobieta, która stale pobierała zasiłek dla 

ubogich, nie umiała pisać i umieszczała krzyżyk i.od 
pokwitowaniem. Ostatnio, wziąwszy pieniądze, za­
miast krzyżyka, wymalowała atramentem kółka

Wiech ma głos

—  Co to ma znaczyć? — pyta urzędnik. —  Prze-;' 
cież zawsze stawialiście krzyżyk?

—  Tak, ale ja w tym miesiącu wyszłam n  
mąż, to muszę się przecież jakoś inaczej nazywać.

* *  *

— Jaki sport uprawia mąż pani?  ̂ ^
— Najtrudniejszy, jaki tylko może być. Zbiera 

dolary.
* * *

—  Janku, idziesz do ślubu i nie ogoliłeś się !
—. Nie gniewaj się, kochanie !
Spodziewam się, że w ten sposób uniknę cało­

wania się z twymi ciotkami.
* * *

—  Wyobraź sobie, dziś zrana, kiedy jechałem 
do biura, w tramwaju był taki tłok, że przez ca!% 
drogę stałem na jednej nodze.

—• No, i jak mogłeś wytrzymać tak długo?
—  Na szczęście ta noga nie była moja, .

W
Panowie Eustachy Woźniak i Michał Orciszew- 

ski kompletnie znudzeni siedzieli w wagonie 3 klasy 
pociągu Warszawa — Otwock.

Do odejścia była jeszcze godzina. Co tu robić? 
Przyjaciele użyli w stolicy wszelkich rozrywek. 
Pragnienie zaspokoili bardzo intensywnie w 4 za­
kładach gastronomicznych. Cóż więc pozostało dla 
zabicia czasu? : , •

Na szczęście pan Eustachy skierował znudzony 
wzrok ku zawieszonym na ścianie przepisom dla 
pasażerów i rzekł:

—  Michał... podaj kartę...
Usłużny dla fundatora kolegą zerwał niezwło­

cznie ze ściany obwieszczenie i wręczył je przyja­
cielowi. *

Pan Eustachy długo myślał i układał porządek 
zabawy, jak smakosz układa plan uczty z menu 
restauracyjnego.,

—- „Zatrzymanie pociągu bez usprawiedliwionej 
przyczyny 50 zł.“ Toby było niezłe, co?

—  No tak... ale, o ile mnie oko nie myli, pociąg, 
cholera, stoi! ■

— Rzeczywiście... to na nic. Jedźmy dalej. „Za 
rozbicie szyby lustrzanej zewnętrznej 1 0  zł.“ .

—  To dobre... ale przed tym coś skromniej­
szego... „

—  No, to może... rozdarcie pokrycia na siedze­
niu za 5 złotych? ' ' 1

— Owszem... proszę dwa razy... „rozdarcie po­
krycia . ' 1 .  . ,

— Kogo właśęiwje, Michaś, prosisz, przecież 
sam sie musisz obsłużyć.

— Rzeczywiście!..-tó są, psiakrew, porządki na 
kolejach, żeby podróżny .musiał wszystko sam. No- 
wę linie się buduje!., do Radomia i diabli wiedzą 
jeszcze gdzie... a na starych o pasażera nikt nie

dba. Nie będę się sam fatygował. Czytaj dalej.
—  „Za zanieczyszczenie wagonu 3 klasy 3 

złote.“
—  Ale... zobacz ile kosztuje w drugiej... Kom* 

fort, psiamać, lubię...
— W drugiej pięć złotych
—• Czyli na dwie osoby wypadnie dziesięć^ 

Chodź, Michaś.
‘ Z pewnym trudem przyjaciele przenieśli się d® 

wagonu drugiej klasy, skąd wkrótce już w popło­
chu poczęli wybiegać podróżni, pędząc w stronę w  
wiadowcy stacji.

Po ' zjawieniu się konduktora, pan Eustachy 
oświadczył, że za wszystko płaci według cennik* 
ale absolutnie nie przypomina sobie, żebym już wo­
łał o rachunek.

— . Zresztą, pisz pan; dwa razy zanieczyszczę 
nie, raz rozbicie, latarki w korytarzu, 3 skórzana 

.pasy okienne i jedna roleta, na desert będzie zatrzy­
manie pociągu... ale jak ruszy... Co się raiera *>*• 
leży? U J 1**

T y lk o . bez nawalania rachunku, bo... bęto» 
sprawdzony. • V

Konduktor szybko obliczył straty i  oświadczyli 
że ogólne ’ koszty zabawy wynoszą 40 złotych.

Fundator wręczył mu banknot półsetkowy, * 
widząc, że kolejarz biedzi się z wydaniem reszty 
oświadczył uprzejmie: ,

— Niech nię pan szanowny nie męczy! Resnł 
nie będzie — dochodzi: raz szyba lustrzana ** 
dychę! . -

To mówiąc, pan Eustachy wyrżnął laską * 
okno.

Do ogólnego rachunku, wystawionego 
ciołom  pr?ez koleje państwowe, sędzia s ta r o lc l f l s ®  
dopisał jeszcze po 50 zł. od osoby za zak!6e«9J* 
spokoju... ' ' ■
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